
N er 184. Kraków, Piątek 14 Sierpnia 1891. Rocznik XLIY
„('«#«•■ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
We Lwowie po lO o. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie a u s tiy a c k ie m ......................................
„ „ niemieckiem...........................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego

na cały rok na kwartał
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
P ren u m era tę  przyjm uje się tylko od I-go do ostatniego dnia w miesiącu.

■>lsty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. K ękoplsinów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU" w Krakowie,i urzędy pocztowe, miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszeniu (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c t  za każdy raz. — Ogłoszeniu 1 prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Pćres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Scbalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd polityczny.
K raków 13 sierpnia.

We wczorajszym artykule wstępnym omawia 
Diło uchwały wiecu turczańskiago. O najważniej­
szym, zasadniczym punkcie uchwał wiecowych, aby 
Rusini zaniechali pomiędzy sobą sporów wewnę 
trznych, literacko- narodowych, a zjednoczyli się 
w jeden obóz do wspólnej pracy i wspólnej wal­
ki, wyraża się organ narodowców ruskich nieko­
rzystnie, jako o rzeczy niepraktycznej, niedającej 
się w życiu publicznem przeprowadzić. Tu nie o 
kwestye literackie lub gramatyczne chodzi w i eto 
cie rzeczy, lecz o zasady, o różnice programów i 
stanowisko. Żaden z obozów ruskich nie zechce 
porzucić swego stanowiska. „Narodowcy — pisze 
Diło — w poczuciu swych wielkich obowiązków 
wobec idei narodowej będą i w przyszłości budo­
wać, a moskalofile nie przestaną burzyć, ponie­
waż Rosya nie zechce się powstrzymać od tamo­
wania w Austryi naszego rozwoju narodowego 
przez swych ajentów. Ztąd pochodzą spory, nie 
nawiść, walka o być albo nie być".

Opis manife8tacyj filorosyjskich we Francyi mógł­
by stanowić osobną dobrze zapełnioną rubrykę. 
Coraz nowe, z coraz innych stron nadchodzą wia­
domości o entuzyastycznych demonstracyjnych ob 
jawach usposobienia ludności francuskiej, która po­
mimo ostrzeżeń, upomnień i nawoływań wcale się 
nie uspokaja i daje ustawiczny upust wezbranemu 
zapałowi. W Paryżu w ogrodzie tuileryjskim pu 
bliczność z odkrytemi głowami wysłuchała trzy 
razy powtarzanego hymnu rosyjskiego i burzliwe 
mi nagrodziła orkiestrę oklaskami; znieważano 
tych, którzy zapominali zdjąć kapeluszy. W Nan 
cy odbywał się koncert na publicznem miejscu; 
zebrany tłum zmusił orkiestrę do odegrania „Boże 
cara cbrani.“ W Algierze odgrywały się zupełnie 
podobne sceny. W pirenejskim miejscu kąpielowem 
Cauterets, gdzie bawi na urlopie rosyjski poseł 
baron Mohrenheim, zorganizowano na jego cześć 
ogólną illuminacyę i wielkie og iie sztuczne. Ra- 
do8nem wyciem powitano żywy obraz przedstawia­
jący dwóch żołnierzy, francuskiego i rosyjskiego, 
podających sobie ręce i podtrzymujących sztandar 
narodowy. Ambasador dziękował kilkakrotnie. Na 
niedzielę projektowane są większe uroczystości. 
Przygotowania do uroczystości w Vichy musiały 
być na wyraźne życzenie wielkiego księcia zanie­
chane; jakie jednak przybierały rozmiary wynika 
z tego, że komendant najbliższego miasta garni 
zonowego telegrafował do mera, ofiarowując mu 
do rozporządzenia wojsko w celu utrzymania po 
rządku. Batalion piechoty i strzelców wysłano do 
Vichy osobnym pociągiem. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, że W. Ks. Aleksy będzie zmuszony do 
ucieczki z Vichy, z obawy przed nazbyt hałaśliwie 
polityczuemi owacyami.

Co się tyczy Induości rosyjskiej i jej usposo­
bienia względem Francyi, angielski Observer opo­
wiada, źe z tonu prasy nic o tem wnioskować nie 
można: „Żyję w Rosyi już od bardzo wielu lat, 
pisze korespondent Observera, — nigdy jednak 
nie widziałem tak nieposkromionego i jednomyśl­
nego wybuchu zapału u Rosyan, jak podczas po 
bytu floty francuskiej. Nietylko nutę, ale także 
tekst marsylianki słyszeć można na rogu każej 
ulicy; admirała Gervais i jego 122 oficerów przyj­
mują w taki sposób, jak gdyby to byli rosyjscy 
bohaterowie narodowi. Istnieje tymczasem dziwna 
sprzeczność między tonem prasy, a głośno wypo- 
wiadanemi uczuciami ludu. Wszystkie dzienniki 
oświadczają, że entente cordiale między Francyą 
a Rosyą dowodzi, iż oba te mocarstwa życzą so­

bie pokoju; lud mówi przeciwnie, że to wywoła 
wojnę. W każdym klubie, w każdej restauracyi 
bliski odwet na przeklętych Niemcach jest jedy­
nym tematem rozmowy. Temi dniami spotkałem 
pewnego wybitnego rosyjskiego dostojnika. Pod­
niecony wołał: „Nakoniec! Nakoniec!" — „Co 
się stało ? zapytałem. — Nasze poniżenie się koń­
czy. Wkrótce zwyciężymy Niemców i nie damy 
im pardonu. Rosya pokaże, że żadne mocarstwo 
nie może drwić sobie z niej bezkarnie." Odpo­
wiedziałem na to , że rząd rosyjski i rosyjska 
prasa zapewniają nas przecież, iż najmniejsze eu­
ropejskiemu pokojowi nie grozi niebezpieczeń­
stwo. — „Ach! odrzekł — „to tylko dla zagra 
nicy. My wiemy o tem lepiej.““ Obraz ten wy­
gląda może nieco pesymistycznie, zwłaszcza o ile 
dotyczy usposobienia sfer decydujących; to je­
dnak zdaje się być rzeczą doiyć prawdopodobną 
że dwa tygodnie pobyta eskadry admirała Ger 
vais stanowią dla Rosyi ze względu na przyszłość 
pewne rzeczywiste niebezpieczeństwo; mużyk ro­
syjski, jak powiada Koln. Ztg, bajecznie prędko 
nauczył się wołać hurra na cześć głów niekoro- 
nowanych i nadzwyczaj mu się to podoba. Mogą 
przyjść czasy, w których zechce pozwolić sobie 
na podobny wybryk bez urzędowego pozwolenia; 
Vie nie trzeba się łudzić, że te czasy są bliskie. 
Ci, co znają charakter rosyjskiego ludu, wiedzą, 
że jeszcze wieki upłyną, zanim obudzi się w nim 
samowiedza godności i wolności.

Trudno jest odpowiedzieć na pytanie, czy osta­
tni krok rządu tureckiego w sprawie egipskiej, 
krok w każdym razie niespodziewany, jest rze 
czywiście w jakimkolwiek istotnym związku z osta 
tniemi manifestacyami rosyjsko-francuskiemi. Koła 
oficyalne zaprzeczają temu stanowczo, dowodząc, 
że ani Rosya, ani Francya nie mają na razie 
wcale interesu, żeby narażać swoje dobre stosunki 
z Anglią, która, jak już teraz w Petersburgu i 
Paryżu nabrano pewności, wcale o przystąpieniu 
do trój przymierza nie myśli i zachowuje dawny 
kierunek swojej niezależnej polityki. Dowód ten 
oparty jest na trochę dowolnej podstawie; wizyta 
cesarza niemieckiego w Anglii ma co najmniej ta 
kie same znaczenie, jak odwiedziny admirała Ger 
vais w Petersburgu, a zbliżenie się Wielkiej Bry­
tanii do mocarstw Europy środkowej, zadokumen­
towane nietylko przez Wilhelma II w Londynie, 
ale także przez cesarza Franciszka Józefa w Riece 
i króla Humberta w Wenecyi, nie osłabi się by­
najmniej przyjęciem floty francuskiej przez królo­
wą Wiktoryę. Jakkolwiek bowiem na dworze cara 
i w otoczeniu prezydenta Carnota udają, że nie 
wierzą w pokojowe dążenia środkowo-europejskiej 
ligi, niemniej jednak są one rzeczywiste i szczere; 
próby czynione przez rząd niemiecki — nieudałe 
i może nieostrożne — w celu osiągnięcia zgody 
z Francyą, a zwłaszcza podróż cesarzowej Fryde 
rykowej do Paryża, są tego bardzo wymownem 
świadectwem. Gdyby admirał Gervais okazał go 
towość zatrzymania się w którymkolwiek porcie 
niemieckim, nie można wątpić, że przyjęcie byłoby 
najserdeczniejsze; tem naturalniej zatem przedsta 
wia się wizyta w Portsmouth i nie zmienia nic 
w sytuacyi, wytworzonej po odnowieniu trój przy 
mierzą. Nie byłoby zatem nic dziwnego, gdyby to, 
co zapowiadano z początkiem przeszłego miesiąca, 
że mianowicie Rosya i Francya rozpoczną wal' 
z Anglią systematycznie zadawanemi ukłóciami, 
rzeczywiście teraz sprawdzić się miało. Podjęcie 
sprawy egipskiej przez Portę z trudnością inaczej 
dałoby się wytłómaczyć; prasa rosyjska opowiada 
wprawdzie, że wywołane ono zostało powstaniem 
w Yemen i obawą sałtana przed podobnemi ru­
chami, które tłómaczą sobie w Stambule niezado­
woleniem z ńiedbałości Padyszacha o los Maho­
metan w Egipcie; komentarz ten może ma w so

bie część prawdy, nie wyjaśnia jednak bynajmniej 
odwagi sułtana, z jaką porusza niebezpieczną i 
mało dającą widoków powodzenia sprawę.

Korespondencya „Czasu!1
K ijów  7 sierpnia.

(!) W dalszym ciągu przyjętego względem ży­
dów „systemu ogładzania," wyszukują dzienniki 
rosyjskie wszelkie możebne źródła, z których ży­
dzi czerpią warunki swej egzystencyi, w celu od 
jęcia im takowych. Do tej kategoryi zaliczają na- 
przykład drukarnie. Prawo rosyjskie z roku 1885, 
mające dokładnie niby to określić, czy żydzi 
w ogóle mogą utrzymywać drukarnie i drukować 
w nich książki we wszystkich językach, czy też 
tylko w hebrajskim, stało się przedmiotem gorą­
cego sporu. Prasa anti-semicka twierdziła, iż w dra 
karniach, będących własnością żydów, wolno druko­
wać tylko książki liturgiczne w języku hebrajskim 
i w zwykłym żargonie żydowskim. W polemikę 
tę wdał się i kijowski cywilny gubernator, jako 
przedewszystkiem powołany do strzeżenia i inter 
pretowania praw — i w komunikacie półurzędo- 
wym oświadczył, że podobnego prawa nie zna. 
Na to dzienniki zaczęły cytować ustępy z rzeczo­
nego rozporządzenia z roku 1885, niezgodnego 
z twierdzeniami p. gubernatora. W końcu, z całej 
tej polemiki wyszła tylko zwycięzko— tradycyjna 
i przysłowiowa niejasność ukazów carskich i roz­
porządzeń rządowych! Przy tej sposobności do­
wiedzieliśmy się nieco dosyć interesujących szcze­
gółów o drukarstwie w naszym kraju, wyzyski- 
wanem prawie zupełnie przez żydów. Podaję je 
tutaj w tem przekonaniu, że zapewne nowy jakiś 
ukaz odbierze i tę gałąź zarobkowania z rąk ży­
dowskich — a więc chciałbym, aby o tem pamię­
tali przedewszystkiem ci, którzy się skarżą, że 
u nas nie ma pola do pracy w tym kierunku. 
Jeżeli teraz nie weźmiemy się rączo do dzieła i 
nie zajmiemy stanowisk opuszczanych z musu 
przez żydów, to już chyba oczekujmy tych szczę­
śliwszych czasów, kiedy pieczone gołąbki same 
wlecą do gąbki.

I tak w samej tylko gubernii kijowskiej — nie 
biorąc już w rachubę miasta Kijowa — z ogól 
nej liczby 19 drukarń 16 należy do żydów; w gu­
bernii wołyńskiej w liczbie 10 drukarń 6 jest ży­
dowskich; podobnież rzecz się ma i na PodJu 
rosyjskiem, gdzie na 16 drukarń są tylko 3 w po­
siadaniu chrześcian. Trzeba przytem wiedzieć, że 
właściciele tychże robią wcale dobre interesa: 
niektóre drukarnie istnieją już od lat wielu, co 
świadczy najlepiej, że mają one podstawy bytu 
zapewnione należycie. W ciągu ostatnich lat sze 
ściu powstała nowa drukarnia tylko w Berdyczo­
wie i zakład litograficzny w Białej-Cerkwi, obok 
istniejącej już tam dawniej drukarni.

Ale nietylko sztuka drukarska, ale i handel 
księgarski w naszym obszernym kraju spoczywa 
również w ręku żydów. Weźmy n. p. gubernię 
podolską. W samym Kamieńcu są dwie księgar­
nie, z których jedna należy do żyda; »le wszy­
stkie trzy antykwarnie są tamże w rękach wyłą 
cznie żydowskich. W mieście Winnicy właścicielką 
jedynej księgarni jest żydówka; w Proskurowie 
są dwie antykwarnie i obie żydowskie; w mie 
ście Zmirowie (gdzie jest gimnazyum męzkie i 
progimnazyum żeńskie) posiadaczami obu księ 
garni są żydzi. Jednem słowem na 14 księgarni 
i antykwami na Podolu rosyjskiem 9 należy do 
żydów. Przypuszczenie jest dosyć uzasadnionem, 
że gdy prawo utrzymywania drukarni będzie im 
odjęte, przyjdzie wnet kolej i na księgarnie.

Tegoroczne jarmarki na Świętą Trójcę st. st. 
nie wypadły u nas tutaj zbyt pomyślnie. Ruchu 
jarmarcznego nie znać było prawie. Bydło wło­
ściańskie było nędzne i chude. Włościaninowi na­
szemu zbywa nietylko na roli, ale również na 
łąkach i pastwiskach. To też stan inwentarza 
włościańskiego chyba gorszym być nie może, co 
szkodliwie wpływa i na uprawę ziemi. Na prze­
dnówku idzie niekiedy i ostatnia krówka żywi­
cielka na sprzedaż. Ale co dziwniejsza, że i targ 
na konie wypadł niepomyślnie. Pomimo, że ceny 
na konie były nadzwyczaj nizkie, nabywców było 
mało. Miasto nasze dotąd z opłat jarmarcznych 
od koni czerpało znaczny dochód, którym w roku 
bieżącym pochwalić się wcale nie może. W han 
dln surowcem i wyrobami przemysłu domowego 
nie znać było ożywienia. Ludziska powszechnie 
się skarżą na brak gotówki i upadek dobrobytu. 
Jarmarki kijowskie niezaprzeczenie upadają, a 
opłaty jarmarczne dobijają je ostatecznie.

Handel drzewem opałowem i budulcowem przy­
brał w roku bieżącym ogromne rozmiary. Tratwy 
pokrywały niekiedy cały bieg rzeki tak , że po 
nich można było wybornie przejść z jednego brze 
gu na drugi. Nietylko mielizny, ale i tratwy po­
wstrzymywały swobodny ruch parowców. I tak 
budulec z gubernij: mohilewskiej, smoleńskiej i 
czernichowskiej płynął Dnieprem, z Pińszczyzny 
całej po Prypeci, a po Deśaie z powiatów brań­
skiego i trubczewskiego. O ile obliczenia dotych­
czasowe wykazują, w porównaniu do roku prze 
szłego właściciele lasów sprzedali w roku bieżą 
cym dwa razy więcej drzewa opałowego i budul­
cowego. A co będzie potem P Co robi ustawa o 
chronna leśna, mająca u nas zapobiegać dewa- 
stacyi? Złych praw przestrzega się u nas świę­
cie, ale o dobre mało się kto troszczy.

Za to przybył nam nowy właściciel majoratu — 
znany tutejszy bogacz, pan Tereszczenko. Dawniej 
dzienniki rosyjskie przyjęłyby z wielk'm niechy­
bnie entuzyazmem wbicie nowego pilotu rosyj 
skiego w grunt polski. Dziś zapał dla tej formy 
własności ziemskiej znacznie ochłódł. Powie dają, 
że większa własność ziemska dobrą jest tam tyl­
ko, gdzie ona spełnia swe zadanie, gdzie zacho­
wuje swą siłę i wytrwałość dziejową. Wobec tu 
tejszych stosunków — czytamy w Kijewlaninie — 
tylko średnia własność troszczy się o ziemię i 
takowej się trzyma.

prosi J. Ekscellencyę ostrzedz podwładne ducho­
wieństwo, żeby nadal nie zajmowało się zbiera­
niem składek na cel wspomniony, ani wogóle pod 
żadnym pozorem nie dopuszczało urządzania przy 
zabudowaniach kościelnych przyjęć czyli obiadów 
dla żebrzącej braci i pobożnych przychodniów 
(bogomolców), pod grozą surowej za to odpowie­
dzialności." “

Rozkazał (konsystorz): 
jrzez dziekanów i wizytatorów klasztorów zawia­
domić rzymsko-katolickie duchowieństwo parafial­
ne i zakonne tej dyecezyi o powyższej odezwie 

naczelnika kraju, ostrzegając, żeby księża 
rzymsko-katoliccy nadal nie zajmowali się zbie­
raniem składek na cel wspomniony, ani wogóle 
pod żadnym pozorem nie dopuszczali urządzania 
m y  zabudowaniach kościelnych przyjęć czyli o- 
biadów dla żebrzącej braci i pobożnych przycho­
dniów pod grozą surowej za to odpowiedzialności, 
oraz ukaz przesłać Panu (dziekanowi).

Dnia 29 marca (st. st.) 1891 r.“

Ukaz przeciw  obiadom.

Duchowieństwo dyecezyi łucko-żytomierskiej i 
kamienieckiej otrzymało następujący:

„Ukaz J. C. M. Samowładcy Wszech Rosyi z kon- 
systorza duchownego rzymsko-katolickiego, łucko- 
żytomirskiego.

Do dziekana dekanatu..........
W imieniu (po ukazu) J. C. Mości Konsystorz 

miał sobie odczytaną (Konsystoria słuszali) ode 
zwę p. jenerał gubernatora kijowskiego, podol­
skiego i wołyńskiego z dnia 28 lutego b. r. Nr 
2083 do Biskupa dyecezyi i temu konsystorzowi 
przekazaną przez J. Ekscelencyę (Biskupa), treści 
następującej:

„„JO. Pan (jenerał-gubernator) otrzymał wiado 
mość, że w pewne uroczystsze dla Kościoła rzym 
sko-katolickiego dni, kiedy na solenne nabożeń 
stwo napływają tłumy ludu do kościołów, probo 
szczowie niektórych parafij rzymsko-katolickich, 
próbowali (dziełali popytki), za zebrane przez 
składkę pieniądze, przy zabudowaniach kościel­
nych urządzać przyjęcia (ugoszczenia) czyli obiady 
dla żebraków, jakoteż wogóle dla przyjezdnych 
Chcąc zapobiedz tego rodzaju wypadkom, JO. Pan

Reformy szk ó ł  gimnazyalnych.

II. S z w e c y a.
Wieki upłynęły już od owego czasu, gdy chrzęst 
sława szwedzkiego oręża rozbrzmiewały się 

w różnych stronach Europy, a wojownicy tacy, 
jak Gustaw Adolf, Karol Gustaw i Karol XII do­
bijali się zwycięskich tryumfów i wawrzynów.

Dziś, jak wiadomo, nie kusi się już Szwecya o 
to, aby na ważne wypadki polityczne wywierać 
mogła wpływ stanowczy; natomiast tem spokoj­
niej i usilniej stara się o rozwój wewnętrzny na 
polu dobrobytu, przemysłu i oświaty.

Pół wieku temu rodak nasz, hr. Aleksander 
Przezdziecki, odbywał podróż po tym kraju, a 
w opisie swoich nad nim zachwytów i spostrzeżeń 
zwracał uwagę na to, jak rzadko już wówczas 
spotkać tam było można wieśniaka, któryby nie 
umiał czytać i pisać.

Później, gdy weszły w zwyczaj wystawy świa­
ta, zawsze w oddziale oświaty publicznej, Szwe­
cya zdobywała sobie pierwszorzędne uznanie. Jej 
szkoły ludowe i zaprowadzone w nich ćwiczenia 
fizyczne są też oddawna za wzorowe uznane, a 
któż nie słyszał o gimnastyce szwedzkiej i o tak 
zwanym slojdzie, czyli nauce zręczności w rzemio­
słach rozmaitych?

Jednakże i w urządzenia szkół średnich wyprze­
dziła Szwecya pod niejednym względem inne pań­
stwa europejskie i wprowadziła już dawno niektó­
re z nader ważnych reform.

Przedewszystkiem sprawa jednolitej szkoły śre­
dniej, którą się w ostatnich czasach tak gorliwie 
w Niemczech zajęto, poruszona była w Szwecyi 
jeszcze w 1825 r.

Tak zwana „wielka komisya oświecenia," która 
powstała wtedy pod przewodnictwem ówczesnego 
następcy tronu, późniejszego króla Oskara I, wy­
pracowała zasady dla przyszłej reformy szkół śre­
dnich, a w pierwszym rzędzie wyraziła życzenie, 
aby zamiast istniejących dawniej różnorodnych 
szkół średnich, istniała odtąd tylko j e d n o r o d n a  
szkoła, tj. gimnazyum, w którem w klasach niż­
szych wykładane być miały nauki, potrzebne do 
ogólnego wykształcenia, bezwzględu na to, czy 
uczeń wybierze później kierunek klasycznych stu- 
dyów, czy realnych. Dopiero w dwóch klasach 
najwyższych miał nastąpić podział na dwie ka- 
tegorye czyli „linie," tj. na klasyczną i realną.

Jednakże uchwały te nie zaraz weszły w życie, 
chociaż sejmy z r. 1845 i 1849 dopominały się o 
to. Dopiero regulamin szkolny z r. 1859 unormo­
wał urządzenie szkół średnich w ten sposób, że

(10)

Fuga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez E s te ję .

(Ci$g dalszy).
Korzystając z ogólnej rozmowy Vero de Mon 

froye, mówił półgłosem do Klimy:
— Patrz pani, jak vis-d-vis nasze ciągle jest 

nami zajęte. Jak się ten pan nazywa? Nie lubię 
jego inkwizycyjnego wzroku.

— Ten pan nazywa się Leon Bracławski, na­
leży do jednego z najstarszych rodów mojego 
kraju, jest dalekim naszym krewnym, człowie­
kiem rozumnym, mamy protegowanym, przyje­
chał do Paryża w celu przypomnienia się pamięci 
mamy...

— Która, jak widzę z sposobu jej obejścia się, wca­
le nie myślała o nim zapomnieć, bardzo na niego 
łaskawa, więcej nim, niż lordem Macgrove zajęta.

— Lord Macgrove tak jest zawsze sam sobą 
zajęty, że wcale nie potrzebuje, by mu kto w tem 
dopomagał.

— Ale ja  jestem zazdrosny. Księżna, czuję to 
Przez intuicyę, nie zalicza mnie do swoich sym 
paty j, i to mnie boli.

— Trzeba się starać ją pozyskać.
— Ale jak? niech mnie pani nauczy; wszyst 

kie moje wysiłki jak o lód się odbijają. Jestem 
Zniechęcony.

— Już? Niewiele panu potrzeba.
—- Naturalnie, że zniechęcony być muszę. Matka

pani mnie ignoruje, a pani sama wie, ja  nigdy 
serca pani pewien nie będę.

— Ja też wcale sobie tego nie życzę.
-— Boisz się pani mnie zepsuć? i dla tej mar­

nej obawy, zupełnie bezpodstawnej, pozwalasz mi 
cierpieć? Czy to szlachetnie?

— Pewna znajomość świata nauczyła mnie o- 
strożności, a „szlachetność" to wyraz już nie mo­
dny, nie należy go używać, ta k , jak się nie uży­
wa wyszłych z mody kapeluszy.

— Pani dziś w złym humorze?
— W niezbyt świetnym.
— Czy wolno wiedzieć dlaczego?
— Gdyby pan mógł znaleść lekarstwo...
— Może znajdę. Czyż my długo mamy pozo­

stać na takich prawach nieludzkich ? Czy nie dość 
jeszcze jestem wypróbowany? Uznałaś pani mi 
łość moję. Słowo „wierzę" z ust twoich usłysza­
łem , a mimo to jestem wyrugowanym z życia 
twego; obcy jestem, albo traktowany jak obcy. 
Nie dziw się pani moja, że mnie to buntuje. Ty 
jedna przynajmniej niepowinnaś mnie wyłączać 
od twych spraw, twych cierpień, twego wewnę­
trznego życia. . .  Powiedz mi, co cię dziś za­
smuca?

— Jesteś pan niesprawiedliwy; panu jednemu 
dałam prawo wiedzieć o każdej myśli mojej; nic 
przed panem nie taję. Jeżeli co ukrywałam, to 
tylko przez wzgląd na pana, aby mu przykrości 
nie robić.

— Więc jest coś niepomyślnego? Proszę mi 
powiedzieć. Proszę.... ja  przecież muszę wiedzieć, 
a tchórzem nie jestem.

— A więc tak. Musisz pan jeszcze czas jakiś 
pozostać względem mnie w tem samem niejasnem 
położeniu. Mama nie chce, aby się to rozgłaszało. 
Mama jest przeciwną nietyle panu, ile mojemu 
wyjściu za mąż za cudzoziemca...

— I dlatego proteguje tego pana Bra... Bra.... 
jak on się nazywa? Nie umiem wymówić.

Krztuszenie się polskiem nazwiskiem było za­
nadto wyrażnem lekceważeniem tegoż nazwiska, 
aby nie miało zadrasnąć Klimy.

— Bracławskiego — dokończyła — powinieneś 
pan nauczyć się przynajmniej znane polskie na­
zwisko wymawiać przyzwoicie; ja  noszę także pol­
skie nazwisko.

— Przepraszam panią. Nie wiedziałem, że brak 
biegłości pod tym względem może panią dotknąć, 
czy ze względu na osobę?

— Pan chcesz się ze mną poróżnić?
— Przenigdy! ale mnie zadziwiło niezadowolę 

nie pani.
— Więc proszę nie robić mi drugi raz żadnych 

aluzyj, odnoszących się do pana Bracławskiego

Powiedziałam kiedyś, że panu wierzę; u mnie to 
więcej znaczy, niż u wielu kobiet wyraz „kocham".

— Ten drugi słodszy dużo! Czy nigdy go nie 
usłyszę ?

Klima podniosła wymowne oczy na Vera; ona 
była z tych, co „kocham" wymówić nie umieją 
ustami, ale oczami za to wyśpiewają cały hymn 
miłości.

On zrozumiał hymn ten. Chwilę milczeli oboje. 
Poczem Klima kończyła zaczęte zdanie.

— Skoro panu wierzę, to wystarcza, abyś i pan 
ufność we mnie pokładał. Proszę mi nigdy scen 
zazdrości nie robić; pierwsza scena taka zraziłaby 
mnie do pana. Ufność bez granic, ja  inaczej nie 
rozumiem. Choćbyś pan co dzień Bracławskiego 
obok mnie spotykał, niech mi pan ufa. On mi ni- 
czem nie jest, zmuszona jestem go znosić przez 
wzgląd na mamę. Proszę o tem pamiętać.

Młoda para tak była sobą zajęta, że dopiero 
sygnał opuszczenia stołu, dany przez Lilę, wyrwał 
ich z błogiego tete d tete.

Około 10 tej wieczór zaproszeni opuszczali sa­
lony margrabiostwa de Groek.

Gdy pan Leon Bracławski przyszedł złożyć po­
żegnalny ukłon przed księżną de Poligny, ona 
usiąść mu kazała obok siebie.

— W imieniu córki mojej zapraszam pana na 
resztę wieczoru. Będziemy gawędzić po polsku. 
Lila zaśpiewa nam kilka polskich pieśni. Dobrze 
nam będzie. Wiem, że mąż mój nie opuści klubu — 
ani mój zięć, dodała ze smutnym uśmiechem, my­
śląc, że uśmiech ten poczytanym będzie za swo 
bodny; ja z córkami same zostaniemy, musi nam 
pan towarzystwa dotrzymać.

— Saperlotte! — ależ papa ma nieszczęśliwą 
rękę — mówił do księcia de Poligny Karol 
de Groeck. „Papą" go nazywał, gdy był zły 
i chciał księciu dokuczyć.

— Nie mogę być szczęśliwym we wszystkich 
kierunkach. Trudno od losu za wiele wymagać, 
odparł z dobroduszną filozofią książę.

Z klubu wracali o 3 zrana, a książę tejże 
nocy przegrał 30,000 franków w baccarat.

— Imponuje mi taka zimna krew — odparł 
de Groeck — zwłaszcza, że warunki finansowe papy 
imponują mi dużo mniej.

— Mają słuszność w świecie — myślał w du­
chu książę — obwiniać „mego zięcia" o brak 
inteligencyi. „Moje warunki finansowe." Jużby się 
też raz mógł domyśleć, że „moje finanse" nie 
egzystują. Ale od czegóż serce żony ? Ta skarbni­
ca nieprzebrana. — Głośno dodał: A i mnie nie 
imponują. Widzisz Karolu, gdybym miał z czego 
grać, toby mnie może mniej bawiło; nie miałbym 
emocyi.

— Gdybym nie miał z czego płacić, tobym 
miał emocye za silne.

— Widocznie masz słabsze nerwy.
— Zimna krew „papy" w osłupienie mnie 

wprawia. C  est d’ un beau joueur, ale ja  tego nie 
rozumiem.

— Co ty rozumiesz? — myślał znowu książę, 
a głośno odparł — Czyż ty sobie wyobrażałeś, że 
się dla marnych 30,000 franków powieszę?

— Gdy by ż to 30,000; o ile wiem, papa już 
200,000 przegrał ostatniej zimy.

— A więc widzisz, trochę więcej, trochę mniej, 
to wszystko jedno.

— Zkąd papa weźmie?
— Przepraszam cię, mój miły, to już moja 

rzecz — odpowiedział książę z taką wielkopańską 
miną, że każdemu byłby usta zamknął, tylko nie 
margrabiemu.

— Jak to, papy rzecz? Pałac „Poligny" zadłu­
żony wyżej uszu.

— Uszy pałacu de Poligny tylko mnie obchodzą.
— I mnie. Liii posag na księżycu, ja na to nie 

pozwolę.
— Masz słuszność Karolu, jedź na księżyc i re 

klamuj.
— Biedna belle-maman, a to się urządziła, ani 

słowa.
— Kiedy jej z tem dobrze i mnie także.
— O! nie wątpię; ale mnie źle.
— A Liii jeszcze gorzej. To dowodzi, że młod 

sza generacya stoi niżej sercowo od starszej. Nie 
irytuj się, Karolu. Mówmy spokojnie; c’est si bour­
geois takie szamotanie się. Mówmy spokojnie.

— Jakże ja  mam mówić spokojnie? Zanadto 
rozprawiają o ruinie, która grozi księstwu de Po­
ligny. Ja byłem dudkiem, który się dał wziąć na 
Lilę. Ale drugi taki się nie znajdzie. Klimie tru­
dno będzie wyjść za mąż.

— Nie wiedziałem, że masz tak czułe brater­
skie serce dla niej; szkoda, że nie mężowskie dla 
żony.

— Czekam przykładu ze strony papy.
— Pierwszy raz sprytnie się odezwał, la ca- 

naiUe — myślał książę, a głośno odparł: Zewnę­
trzną formą służę ci zawsze, ale ty nie chcesz 
z przykładu korzystać.

— Dajmy pokój naukom w tej chwili. Co bę­
dzie, gdy wszystko runie?

— Ty swemi silnemi barki wszystko albo pode­
przesz, albo odbudujesz.

— O nie! moja bezinteresowność tak daleko 
nie sięga. Mam dzieci.

— Czuły ojcze!
— Całego bataklana nie uniosę na swoim 

grzbiecie.
— Znajdziesz drugi do pomocy.
— Chciałbym wiedzieć, jakim sposobem?
— Klima ma dwóch konkurentów.
— Do walca i kotyliona ma cały batalion, na 

seryo: zero.
— Ma i na seryo. Vero de Montroye.
— Papa żartuje. Vero? Ależ Vero, to bankrut. 

On liczy na posag Klimy, chwyta się jej, jak de­
ski zbawienia; jeżeli się dowie, że jej majątek 
mieści się w „krainie marzeń, snów", to pomimo 
swej poetycznej duszy uzna, że mu miłość beef 
stęka nie da i... fa ites des conclusions.

— Diantre! a ja  go protegowałem, sądząc o 
jego dochodach z jego czwórki rasowej; paradne 
konie. A tom się złapał!

— Paradne konie? Mój papo, proszę się tak 
nie kompromitować. Szkapy nóg nie mają. Jak 
temu obroku nie dadzą i nie oczyszczą, to do- 
różkarz nie zechce.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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wprowadził w nich dwie „linie" i ustanowił, że dwu gimnazjów. Jest ona w Norwegii tak urzą 
nauka języków obcych zaczynać się ma od języ- dzona, że w trzech pierwszych klasach nauka od 
ka niemieckiego w klasie I i II. Inne zaś języki bywa się bez rozdziału na kierunek klasyczny 
winny następować w porządku następującym: Od'realny, a jedynym językiem obcym jest niemie- 
klasy III, w której podział na osobne kierunki cki. Od klasy czwartej następuje już podział na 
następował, wykładany być miał na linii klasy-jlinie, z którycb jedna nazywa się tu łacińska,
cznej — język łaciński, na linii realnej — język 
angielski. W klasie IV przybywał na linii kla­
sycznej — język grecki, na linii realnej — język 
francuski.

Tym sposobem nauka języków klasycznych u- 
znana została jako obowiązująca, pomimo, iż już

druga angielska, gdyż na pierwszej uczą się u 
czniowie 7 godzin tygodniowo języka łacińskiego, 
na drugiej 5 godzin angielskiego i 2 godziny ry­
sunków.

Podawszy tym sposobem ogólne wyobrażenie o 
szkołach średnich w Szwecyi i pokrewnej jej Nor-

od roku 1825 nawet w owej komisyi oświecenia i wegii, powiemy jeszcze, że w żadnym może kraju
odzywały się bardzo poważne głosy i to nietylko 
przeciw greczyźnie, ale nawet i przeciw łacinie.

Taki stan rzeczy pozostał aż do roku 1869, 
kiedy postanowieniem królewskiem z d. 10 marca 
owego roku uczniowie gimnazyalni (linii klasy 
cznej) na żądanie rodziców u w o l n i e n i b y ć m o  
g l i  od j ę z y k a  g r e c k i e g o ,  bez żadnego ogra­
niczenia w przypuszczenia do stndyów uniwersy­
teckich. Skutkiem tego linia klasyczna szkół śre­
dnich rozdzieliła się znowu na dwa kierunki t. j. 
na linię łacińsko-grecką i tylko łacińską, a jak 
wykazy statystyczne dowodzą, liczba uczących się 
języka greckiego staje się coraz mniejsza i obej 
muje zwykle takich uczniów, którzy w nniwersy 
tecie zamierzają poświęcić się studyom teologi­
cznym lub filologicznym.

W roku 1873 rozporządzeniem z d. 6 czerwca, 
wprowadzono w ustroju średnich szkół szwedzkich 
tę ważną zmianę, iż rozdział na osobne linie roz­
poczynać się miał dopiero od klasy IV. Z tej sa 
mej przyczyny nauka języka łacińskiego rozpo 
czynała się dopiero w tej klasie, a dowolna nauka 
języka greckiego dopiero w klasie VI.

W trzech niższych klasach wspólnych dla obu 
linij, tygodniowy rozkład nauk jest pod względem 
liczby godzin następujący

P r z e d m i o t KI. I. KI. U. KI. III.

R e l i g i a ............................................ 3 3 3
Język sz w e d z k i............................... 5 6 6

„ n i e m i e c k i ......................... 6 7 7
Historya i geografia . . . . 4 5 5
A r y tm e ty k a ..................................... 4 5 5
Historya naturalna......................... 2 2 2
Rysunki i kaligrafia . . . . 3 2 2

Ogółem godzin 27 30 30

Od klasy IV przybywa, jak powiedzieliśmy 
wyżej, dla linii klasycznej język łaciński, dla 
realnej angielski. lane przedmioty wykładają się 
wspólnie dla uczniów obydwu kierunków według 
następującego rozkładu godzin tygodniowego:

P r z e d m i o t
Linia

klasyczna Linia realna

KI. IV. KI. V. KI. IV. KI. V.

R elig ia ..................................... 2 2 2 2
Język szwedzki . . . . 4 3 4 3

„ łaciński . . . . 8 8 — —
„ niemiecki . . . . 4 3 4 3
„ francuski . . . . — 3 — 3
„ angielski . . . . — — 7 7

M a tem atyk a ......................... 5 5 5 5
Nauki przyrodnicze . . 2 2 2 2
Historya i geografia . . 5 4 5 4
R y s u n k i ............................... — — 3 3

Ogółem godzin . | 30 30 | 32 32

Okazuje się z tego zestawienia, że zamiast ję-1 
zyka łacińskiego, którego uczniowie tych klas na 
linii klasycznej uczą się 8 godzin tygodniowo, 
mają uczniowie linii realnej 7 godzin języka an-j 
gielskiego i trzy godziny rysunków. Z wyjątkiem 
tych dwóch przedmiotów nauka odbywać się może 
wspólnie przy niezbyt wielkiej liczbie uczniów,! 
a szkoła na tym stopniu jeszcze jednorodną być 
nie przestaje.

Rzeczywisty rozdział na dwa kierunki następuje | 
dopiero w następnych klasach, których jest jesz­
cze cztery. Chociaż bowiem szwedzka szkoła śre-l 
dnia składa się z klas siedmiu, pamiętać jednak 
należy, że dwie klasy najwyższe, t. j. VI i VII, 
mają dwa oddziały, t. j. oddział niższy i wyższy.

Tygodniowy plan nauki w tych klasach jest | 
następujący pod względem liczby godzin dla każ­
dego przedmiotu:

niema takiego, jak tam, starania o to, aby mło­
dzież, chodząca do szkół, była zdrowa i silna. 
Oddawna w każdej klasie poświęcano tam ćwi 
czeniom gimnastycznym codziennie przynajmniej 
pół godziny w czasie wypoczynków szkolnych, a 
oprócz tego w klasach V, VI i VII obracano dwie 
godziny tygodniowo na ćwiczenia wojskowe, od­
bywające się pod kierunkiem wyznaczonego w tym 
celu kapitana.

Niemniej uwagi poświęca rząd tamtejszy szkol 
nym stosunkom sanitarnym, tak, że pod tym wzglę­
dem Szwecyi przed wszystkiemi państwami w Eu­
ropie przyznać tizeba pierwszeństwo. Od wielu 
lat ma tam każda szkoła średnia swego osobnego 
lekarza, który ma obowiązek czuwać nad higie­
niczną stroną szkolnego budynku i nad zdrowiem 
uczniów.

Pomimo to „wielka komisy a szkolna, “ ustano­
wiona przez ministerstwo oświaty w r. 1882, 
znała dotychczasowy nadzór jednego tylko leka­
rza za niedostateczny i zażądała wyznaczenia sta­
łego dla każdej szkoły pomocnika lekarskiego, 
czyli asystenta, któryby za osobnem wynagrodze­
niem obowiązany był do c o d z i e n n e g o  nadzoru 
nad stosunkami higienicznemi w szkole. Prócz te­
go wyraziła ta komisya życzenie, aby dla lekarzy 
szkolnych i ich pomocników istniała instytucya, 
uwzględniająca następujące okoliczności

Na początku i w końcu każdego roku powinni 
być wszyscy uczniowie pod względem stanu zdro­
wia najtroskliwiej zbadani, tudzież zmierzeni 
zważeni.

Prócz tego w początku każdego półrocza mają 
być zbadani, co do zdolności do ćwiczeń gimna­
stycznych, oraz pod względem słuchu i wz oku, 
aby stosownie do tego usadowieni byli w ławkach 
szkolnych

Jeżeli pojawią się między uczniami lub w ich 
otoczeniu choroby zaraźliwe, lekarz szkolny za­
rządza środki ochronne, jakich będzie potrzeba. 
Raz na miesiąc przynajmniej winien on dopełnić 
rewizyi całego zakładu szkolnego pod względem 
higienicznym i złożyć z niej sprawozdanie wła­
ściwej władzy szkolnej, a oprócz tego w końcu 
każdego roku obszerne sprawozdanie o wszystkich 
stosunkach sanitarnych każdego zakładu złożone 
ma być władzy naczelnej.

Rozumie się też samo przez się, iż 
o tern nie zapomniała, aby nowe budynki 

szkolne stawiano dopiero po wysłuchania opinii 
dotyczącego lekarza. — Asystent lekarski ma do 
pomagać lekarzowi w wykonaniu jego obowiąz­
ków, przy ważeniu i mierzenia, jak wogóle w ba 
daniu stanu zdrowia młodzieży szkolnej.

Komisya pragnęła nawet, aby nauczyciele mieli 
pewne pojęęie o hygienie szkolnej, aby i sami 
mogli uważać na stosunki hygieniczne w szkole i 
uczniów pod tym względem nadzorować.

Wogólności tedy powiedzieć można, że szkoły 
szwedzkie, zarówno ludowe, jak  i średnie pod 

| każdym względem uznać należy za wzorowe, a| 
byłoby zaprawdę i dla innych państw nie bez po 
żytku, gdyby w niejednej dobrej rzeczy zechciały 
je naśladować.

Już ta sama okoliczność, że dziecko szwedzkie do 
końca trzynastego roku życia uczy się tylko jed 
nego i to z ojczystym spokrewnionego języka nie 
mieckiego, jakże odbija od szkół takich, gdzie 
jak np. u nas, dziecko nawet w szkole ludowej 
uczy się języka niemieckiego, w pierwszej klasie 
gimnazyalnej uczy się dwóch obcych języków, 
w klasie trzeciej — już niemieckim, łacińskim 
greckim do pewnego stopnia władać jest obowią­
zane!

Może też przyjdzie czas, kiedy i u nas także

690 ctm. do innych miejscowości Węgier, wreszcie] 
25,860 ctm. za granicę. Zatem z całkowitego za- 

Ipasu wydobytej w r. 1889 ropy ®/7 przerobiono | 
w kraju, a '/, wywieziono po za jego granice.

Stan przemysłu wosku ziemnego tak się przed­
stawia :

W r. 1886 wydobyto wosku ziemnego 94,063 
ctm. Wartość 2,409.789 złr. Średnia cena 1 ctm. 
25 złr. 37 ct. Zatrudnionych robotników 7071.

W r. 1887 wydobyto wosku ziemnego 80,470 
ctm. Wartość 1,905.096 złr. Średnia cena 1 ctm.
23 złr. 67 ct. Zatrudnionych robotników 6118. 
Przerobiono w kraju 8470 ctm. Wywieziono po za 
Galicyę 72,000 ctm.

W r. 1888 wydobyto wosku ziemnego 87.828 
ctm. Wartość 2,166 305 złr. Średnia cena 1 ctm.
24 złr. 66 ct. Zatrudnionych robotników 5910. 
Przerobiono w kraju 10.828 ctm. Wywieziono po 
za Galicyę 77.000 ctm.

W r. 1889 wydobyto wosku ziemnego 75.602 
ctm. Wartość 1,796.434 złr. Średnia cena 1 ctm. 
23 złr. 78 ct. Zatrudnionych robotników 6004. 
Przerobiono w kraju 19.602 ctm. Wywieziono po 
za Galicyę 56 000 ctm.

W ciągu r. 1889 wywieziono wosku ziemnego: 
15,000 ctm. do Wiednia, Stockerau i Moraw- 

Iskiej Ostrawy; 3000 ctm. do Czech; 5000 ctm.
|do Niemiec; 3000 ctm. do Anglii; 30,000 ctm. 
do Rosyi.

Z powyższych zestawień wynika, że ilość do­
bywanego wosku ziemnego i jego wartość roczna 
zmniejszają się, że roczna wartość nafty surowej 

wosku ziemnego wynosi przeszło 4.280,000 złr.
|a cały przemysł naftowo-ozokierytowy zatrudnia 
rocznie przeszło 9000 robotników.

Wiadomo, że wartość materyału suro* ego zna- 
Iczcie się podnosi przez jego odpowiednią prze 
róbkę na materyały handlowe. Pod tym względem 
wa t iść przemysłu naftowego bez porównania jest 
większą od przemysłu wosku ziemnego; z ropy 
bowiem wywozi się za granicę Galicyi tylko ł/7, 
a wosku ziemnego */3 — resztę zaś przerabia się 
w kraju na produkty zbj tu,  przyczem wartość 
produktów handlowych z wosku ziemnego może 
wynosić zaledwie 1,000.000 złr., gdy zaś wartość 
produktów handlowych z ropy otrzymywanych, 
wynosi kilka milionów złr.

Od wyrobów naftowych zapłacono w Galicv 
podatku konsumcyjnego: w 1886 roku 2,164 877 
złr., w 1887 roku 2,487.412 złr., w 1888 roku 
2,612 964 złr., w 1889 roku 2,752 799 złr.

Wydział krajowy wydał przepisy organizacyjne 
warsztatu zawodowego dla nauki stolarstwa i to 
karstwa w Stanisławowie. Według tych przepisów, 
warsztat zawodowy dla nauki stolarstwa i tokar 
stwa w Stanisławowie jest zakładem krajowym, 
którego zadaniem jest kształcenie uczniów prak 
tycznie w stolarstwie, tokarstwie i rzeźbiarstwie, 
odpowiednio do wymagań postępu. Nauka w za­
kładzie trwa trzy lata. Nauki udziela się bezpła­
tnie na podstawie planu, ustanowionego przez Wy 
dział krajowy w porozumieniu z komisyą krajową 
dla spraw przemysłowych. Do zakładu przyjmo 
wani być mogą chłopcy, należycie rozwinięci fizy­
cznie i uzdolnieni do pracy przy warsztacie sto 
larskim, którzy ukończyli przynajmniej lat 14, 
ukończyli z dobrym postępem szkołę ludową, lub 
w inny sposób nabyli dostatecznych wiadomości 
z przedmiotów, wykładanych w szkole ludowej. 
Pierwszeństwo do przyjęcia (jako kandydaci na 
uczniów zwyczajnych) mają chłopcy, pochodzący 
ze Stanisławowa — z zamiejscowych zaś ci, którzy 
uzyskali stypendyum z funduszów publicznych, 
z wyrażnem poleceniem pobierania nauki w war 
sztacie zawodowym dla stolarstwa i tokarstwa 
w Stanisławowie. Jako uczniowie nadzwyczajni

KROMI KA.

K raków  13 sierpnia.

—  J. Eminencya X. Kardynał Dunajewski dzisiaj 
rano odjechał do Krzeszowic

—  Uroczyste nabożeństwa. Po dokonanych robo­
tach w kościele N. P. Maryi w Krakowie odprawi 
Jego Eminencya Książę - Kardynał w sobotę o godzi 
nie 10 solenne nabożeństwo, na które komitet para­
fialny zaprosił radców miejskich.

W dniu 18 b. m., jako w rocznicę urodzin Najj. 
Pana, odprawionem zostanie w Katedrze na Wawelu 
uroczyste nabożeństwo o godz. 9 rano. Prezydent 
miasta zaprosił okólnikiem radców miejskich do wzię­
cia udziału w tern nabożeństwie.

—  Nieszczęśliwy wypadek. Dziś o godz. 10 zrana 
zawezwano pomocy straży ratunkowej na Grzegórzki 
do dziewczyny Magdaleny W łodek, 24 lat liczącej, 
która miała spaść z wysokiej gruszy. Pogotowie, przy­
bywszy w okamgnieniu na miejsce, zastało Włod- 
kównę wprawdzie bez żadnych obrażeń zewnętrznych, 
ale z daleko grożniejszemi objawami wstrząśnienia 
mózgu i rdzenia. Chwilami tylko okazującą błyski 
przytomności, zabrano do wozu z zamiarem odwie­
zienia do szpitala. W drodze wystąpił jednak silny 
zapad, skóra pokryła się zimnym potem, tętno było 
nitkowate, z płuc wydobywały się z daleka słyszalne 
grube rzężenia. Nie przerywając wcale bardzo szyb­
kiej jazdy, stosowano we wozie najrozmaitsze leki 
podniecające, wstrzyknięto podskórnie sześć strzyka­
wek eteru i kamfory, całe ciało nacierano szczotkami 
i wodą kolońską, wlewano do gardła wino, koniak 
itd., poczem tętno się poprawiło i w lepszym już sta­
nie odstawiono Włodkównę do szpitala św. Łazarza 
Dziewczyna ta znajduje się jednak w grożnem nie 
bezpieczeństwie utraty życia.

—  W Policyi złożono: wisiorek złoty z kamy­
czkiem, który w dniu 9 b. m. znalazł policyant Jama 
na dworcu kolejowym tutejszym przy kasie podczas 
sprzedaży biletów na kolej Karola Ludwika; łyżk 
srebrną stołową z literami „J. P . , “ prawdopodobnie 
skradzioną.

Hałcniów (koło Biały) 10 sierpnia. Dnia dzi 
siejszego byliśmy świadkami podniosłej a coraz rzad­
szej uroczystości. —  Oto X. Jan Tempie, proboszcz 
w Hałcniowie, dziekan bialski, kanonik i świeżo mia 
nowany radca książęco-biskupiego konsystorza kra­
kowskiego, obchodził jubileusz 50-letniej służby ka­
płańskiej. —  JEm. X. Kardynał Książę-Biskup Kra- .  _ , .   ,
kowski Dunajewski, wyszczególniając czcigodnego ju -|jed yną córkę księcia Torlonia, a otrzymał za nFą w po-
h i  l a t  A . n r 7 . v h v ł  n a  n n w v łfl7 .a  1 1 P n ń 7 v a tn a ó  n  l i K a l r n n r o  l a o m i  i A /IffiA /Iv i/iv irl a I t a I a  1 QA m : i : __ J t__  1 • / __  n

skaw, lecz wynurzył wyraz sympatyi i uwielbienia 
dla narodu polskiego, który jako naród jest Anglii 
ideałem. Było to cudne..."

—  Powodzenie robi ludzi wymagającymi. Młody 
kompozytor jednoaktowej opery Cavalleria Rustica- 
na, która zdobyła sobie takie uznanie ną wszystkich 
scenach, napisał nową operę p. t. Przyjaciel Fryc 
i żąda za nią od wiedeńskiego teatru nadwornego 
10.000 złr. honoraryum, 8%  od dochodu brutto i 
wymaga w dodatku, aby dyrekcya tegoż teatru na­
była za wysoką stosunkowo cenę operę Spartaco, 
której kompozytor jest jego przyjacielem. Warunki 
nielada.

—  Na cześć Bismarcka urządzoną była w Kis- 
singen przez dyrektora tamtejszego teatru wielka ma- 
nifestacya. Publiczność zapełniła teatr po same brze­
gi. Przedstawienie galowe poprzedził prolog napisany 
i oddeklamowany przez p. Possarta. Ekskanclerz był 
wzruszony owacyami i zaprosił autora prologu do sie ­
bie w dniu następnym na obiad i ofiarował mu por 
tret własny z własnoręcznym podpisem. Studenci 
urządzili przedwczoraj na cześć Bismarcka wielki ko­
mers.

— Strejk polityczny. W Frorup w powiecie Ha- 
dersleben wymierzył nauczyciel tamtejszy Niemiec 
kilku dzieciom duńskim surową karę za brak znajo­
mości języka niemieckiego. Rodzice udali się z za­
żaleniem do rejencyi, jednak bez skutku. Przed dwo­
ma tygodniami otrzymał lokalny inspektor szkolny 
pastor Dose następujące oświadczenie podpisane przez 
41 rodziców: „Postanowiliśmy dzieci nasze od dzi­
siaj nie posyłać na lekcye nauczyciela Schallschmid- 
ta do szkoły." Jako też odtąd wszyscy uczniowie

i II klasy opuszczają lokal szkolny, gdy rzeczony 
nauczyciel rozpoczyna wykład. Takie to niezdrowe 
powstają stosunki z powodu działania zbyt gorliwych 
germanizatorów.

—  Książę P&W8ł Borghese, jeden z największych 
magnatów rzymskich, głowa znanego rodu, zbankru­
tował skutkiem bardzo wielkich strat, spowodowanych 
spekulacyami budowlanemi. Dla pokrycia deficytu ksią­
żęcego słynna willa Borghese przed wrotami Rzymu 
ma być sprzedana, a wspaniały jej park rozparcelo­
wany i zabudowany. Mówią także, iż sprzedana bę­
dzie galerya obrazów księcia —  największa prywatna 
gal ery a w Rzymie, —  obejmująca istne skarby, a  
zwłaszcza arcydzieła Tycyana. Sprawa to wszakże nie 
tak łatwa, gdyż prawo włoskie wzbrania wywozu ar­
cydzieł takich z kraju, a wątpliwem jest, czy znajdą 
się na nie nabywcy we Włoszech. Dlaczego rodzina 
nie przychodzi w pomoc księciu Pawłowi, rzecz to 
niewiadoma. Trzeci brat jego, książę Juliusz, poślubił

bilata, przybył na powyższą uroczystość z Krakowa, 
czem podniósł takową dla uczestników i parafian do 
świetności iście wspaniałej i w pamięci nigdy nieza 
tartej. —  To też ludność okoliczna i miejscowa, któ­
ra dla swego duszpasterza przygotowała rozmaite 
owacye, tłumnie pośpieszyła, by powitać dostojnego 
Księcia kościoła i otrzymać błogosławieństwo z rąk 
ukochanego Arcypasterza, który też ze znaną ojcow­
ską dobrotliwością udzielał go cisnącym się tłumnie 
pobożnym.

Duchowieństwo dekanatu bialskiego, jakoteż z de 
kanatów sąsiednich, a nawet z dyecezyi tarnowskiej 
i ze Szląska, licznem swem zebraniem dało dowód, 
jakiej powagi i szacunku X. jubilat w tych kołach 
zażywa; a licznie zebrane obywatelstwo okoliczne, 
reprezentanci władz rządowych i autonomicznych 
przybyli przedstawiciele z Biały, którym znany jest 
dom X. jubilata z staropolskiej gościnności, świadczą 
wymownie, że X. jubilat i w szerszych kołach cieszy 
się niekłamaną sympatyą i życzliwością. —  To też 
czcigodny jubilat przyjmował swych gości z wylaną 
serdecznością, a liczne religijnym a patryotycznym 
duchem nacechowane przemówienia wskazywały na to,

mogą być przyjmowane osoby starsze, pragnące I jak ważną jest misya kapłanów polskich na kresach,

czas,
takie przedwczesne przeładowanie umysłu uzna 
ne zostanie za niestosowne z wielu względów.

Dr Teofil Ziemba
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Gdy język grecki nie jest dla wszystkich u- 
czniów obowiązkowym, przeto ci, którzy go się 
nie uczą, mają natomiast 4 godziny języka an­
gielskiego, 2 godziny rysunków i o jednę godzinę 
więcej matematyki.

Taki jest plan nauk w szkołach średnich w Szwe 
cyi, a z małemi odmianami przyjęty on został 
także i w Norwegii, która, jak wiadomo, stanowi 
królestwo osobne, chociaż pod panowaniem wspól­
nego dla obn krajów króla.

Od roku 1885 gimnazya w Norwegii tak są 
urządzone, że cały dziesięcioletni kurs gimnazyal 
ny dzieli się na dwa oddziały, z których niższy 
tworzy sześcioklasową szkołę średnią, wyższy zaś 
obejmuje trzy klasy i nosi nazwę albo gimnazyum 
łacińskiego, albo realnego. Uczniowie obydwóch 
gimnazyów mogą zarowno wstępować do uniwer­
sytetu pod tym jednakże warunkiem, że ucznio­
wie gimnazyum realnego, chcąc udać się na wy 
dział medycyny, mają złożyć dodatkowy egzamin 
z języka łacińskiego. Gdyby zaś który z realistów 
chciał się poświęcić teologii, złożyć ma egzamin 
z języka łacińskiego i greckiego.

Niższy oddział tej szkoły ma nietylko dać pe­
wne zaokrąglone wykształcenie dla młodzieży, 
która po jej ukończeniu oddaje się już zawodom 
prąktycznym, ale zarazem przysposabia do oby-

Sprawy krajowe.
(Przemysł naftowy w Galicyi. — Szkoła przemysłu drze­

wnego w Stanisławowie).

Od roku 1886, odkąd kopalnie naftowe i wo 
sku ziemnego przeszły pod nadzór górniczy, ogła­
sza Ministerstwo spraw wewnętrznych w Wiedniu 

swych sprawozdaniach (Statistisches Jahrbuch 
des k. k. Ackerbau-Ministeriums), także relacye, 
obejmujące dział naftowo-ozokierytowy (wosku 
ziemnego). Mamy właśnie przed sobą takie spra­
wozdanie, dające pogląd na rozwój tyle ważnego 
w naszym kraju przemysłu, w okresie od 1886 do 
1889 roku.

Wedle tego, stan przemysłu naftowego przed­
stawia się w następujących liczbach:

W r. 1886 wydobyto ropy 425,387 ctm. War­
tość ropy 1,681.207 złr. Średnia cena 1 ctm. 

złr. 90 ct. Zatrudnionych robotników 2917 
W r. 1887 wydobyto ropy 478,176 ctm. War­

tość ropy 1,700 574 złr. Średnia cena 1 ctm 3 złr. 
56 ct. Zatrudnionych robotników 3000.

W r. 1888 wydobyto ropy 648,824 ctm. Wartość 
ropy 2,116.425 złr. Średnia cena 1 ctm. 3 złr. 
26 ct. Zatrudnionych robotników 3019. Przero 
biono w kraju 585,156 ctm. Wywieziono po 
Galicyę 63,668 ctm.

W r. 1889 wydobyto ropy 716,595 ctm. War 
tość ropy 2,483.408 złr. Średnia cena 1 ctm. 3 złr. 
47 ct. Zatrudnionych robotników 3191. Przerobio­
no w kraju 607,715 ctm. Wywieziono po za Ga 
licyę 108,880 ctm.

Powyższe zestawienie okazuje, że ilość wydo 
bytej ropy, wartość jej i liczba zatrudnionych ro­
botników, wzrastają stopniowo. Mniej natomiast 
pocieszającym jest fakt, że gdy poprzednio cały 
zapas ropy przerabiano w kraju, w ostatnich la­
tach pewna ilość ropy bywa wywożoną po za 
granice Galicyi, skutkiem czego wartość przemy­
słu naftowego zmniejsza się dla kraju naszego 
w stosunku odpowiednim, a ten zysk, jaki mógłby 
pozostać na miejscu, osiągają inne kraje, desty­
lujące ropę galicyjską. W ciągu roku 1889 wy­
wieziono ropy: 24,750 ctm. do Wiednia, 48,430 
ctm. do Florisdorfu, 9150 ctm. do Budapesztu,

za

nabyć biegłości w jednem z rzemiosł, dla których 
nauki zakład jest przeznaczonym. Uczniowie, 
którzy są w wieku obowiązującym do uczęszcza 
nia na naukę dopełniającą, mają obowiązkowi te 
mu zadość czynić przez uczęszczanie do uzupeł 
niającej szkoły przemysłowej w Stanisławowie. 
Nadto 8'arać się ma zarząd zakładu, ażeby ucz­
niowie pobierali naukę rachunkowości, stylistyki 
kupieckiej, znajomości przepisów ustawy przemy­
słowej i języka niemieckiego, jeżeli nauka uzu 
pelniająca w miejscowej szkole przemysłowej uzu­
pełniającej nie nastręczyłaby im sposobności do 
kształcenia się w tym kierunku.

Nauki fachowej udziela instruktor, któremu 
w miarę potrzeby będą dodani przodownicy i po­
mocnicy warsztatowi dla poszczególnych działów 
nauki fachowej. Instruktora fachowego i przodo­
wników warsztatowych mianuje Wydział krajowy 
na wniosek komisyi krajowej dla spraw przemy­
słowych — pomocników zaś, wybranych o ile mo 
żności z pośród byłych uczniów zakładu, wyzna 
cza komitet na wniosek instruktora.

Zakładem kieruje komitet na podstawie statutu, 
planu nauki i instrukcyj, wydanych przez Wy 
dział krajowy. W skład komitetu wchodzą: a) ku 
rator zakłada, mianowany przez Wydział krajo 
wy, jako przewodniczący; b) dwaj delegaci rady 
gminnej miasta Stanisławowa; c) delegat stanisła­
wowskiej rady powiatowej; d) delegat stanisła­
wowskiej kasy oszczędności; e) reprezentant miej­
scowych stolarzy, wybrany przez korporacyę; f) 
instruktor fachowy.

Nadzór nad zakładem, tak pod względem nau­
kowym jak i administracyjnym, sprawuje inspek 
tor fachowy, mianowany przez Wydział krajowy 
Zwierzchuiczą władzą warsztatu zawodowego dla 
nauki stolarstwa i tokarstwa w Stanisławowie jest 
Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Fundusze na założenie i utrzymanie zakładu po 
wstają z następujących źródeł: a) ze zobowiąza 
nia, jakie gmina miasta Stanisławowa przyjęła 
uchwałą rady gminnej z dnia 10 czerwca 1891 r., 
mocą której gmina uiszcza corocznie przez czas 
istnienia zakłada na umieszczenie tego subwen 
cyę ryczałtową w kwocie 800 złr.; b) z subwen- 
cyi powiatu stanisławowskiego; c) z subwencyi 
stanisławowskiej kasy oszczędności; d) z subwen­
cyi rządu; e) z zasiłków, pochodzących z darów 
instytucyj i z innych dochodów nadzwyczajnych; 
f) z dochodów własnych zakładu, uzyskanych ze 
sprzedaży jego wyrobów; g) z subwencyj, udzie 
lanych z funduszu krajowego.

Cały inwentarz i urządzenie zakładu, jego środki 
naukowe, zapasowe materyały i gotowe wyroby 
są własnością fanduszu krajowego, którą, w ra­
zie zwinięcia szkoły, Wydział krajowy dowolnie 
rozporządza.

wobec istniejących prądów liberalnych i anti-naro- 
dowych.

Prawdziwie rozrzewniające a podniosłe wrażenie! 
sprawiły liczne owacye, zgotowane X. jubilatowi przez | 
parafian, którzy wraz z dziatwą, ze łzami serdeczne­
go wzruszenia, cisnęli się do rąk czcigodnego i ko-1 
ehanego proboszcza, by mu z łiży ć  życzenia w sło 
wach prostych, a z serca płynących; zachowanie się] 
zaś parafian, nacechowane serdeczną swobodą, jaką 
zradza jedynie bezwzględne zaufanie i przywiązanie 
do swego duszpasterza, świadczą wymownie, jak ści­
sły i iście patryarchalny stosunek istnieje między 
parafianami a ich duszpasterzem.

Odznaczenie. Cesarz nadał żołnierzowi woj 
skowej straży policyjnej w Krakowie Jakóbowi Ro- 
gózowi srebrny krzyż zasługi w uznaniu jego wybi 
tnie dzielnego postępowania przy wykonywaniu pu­
blicznej służby bezpieczeństwa.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły pogorzelcom gminy Źółtańce, w powiecie żółkie­
wskim, zapomogi w kwocie 80  złr.

—  Wielkie manewry forteczne rozpoczęły sięi 
w Komarnie na Węgrach. Biorą w nich udział: 12

48 pułki piechoty, pułk artyleryi 8 korpusu, oraz] 
wiele kombinowanych batalionów z pobliskich załóg. 
Oficerowie różnych pułków przybyli z Wiednia i Bu 
dapesztu. Manewrami, które potrwają dni sześć, do­
wodzi komendant fortecy, Pelikan. Najnowsze ule­
pszenia w oblęganiu i bronieniu fortec, znajdą tutaj 
praktyczne wypróbowanie. Wedle Fremdenblattu na 
te wielce zajmujące manewry ma przybyć także zej 
Lwowa Arcyksiążę Leopold Salwator

—  0  dziale polskim na międzynarodowej wysta­
wie sztuk pięknych w Berlinie zamieszcza półurzędo-1 
wa Nordd. AUg. Ztg w fejletonie w ostatnim nu-| 
merze obszerną i dla naszych artystów bardzo po 
chlebną krytykę, w której podaje nader sympatyczne I 
oceny obrazów: Jana Matejki, Józefa Brandta, Juliu­
sza Fałata, J. Chełmińskiego, Wierusza-Kowalskiego, j  
Wywiórowskiego, Aleksandra Gierymskiego, Wodzi-

Tetmajera, Jasińskiego, Popiela, Kacpra] 
Żelechowskiego, Pruszkowskiego, Jacka Malczewskie-

sagu i odziedziczył około 180 milionów lirów. Pra­
dziad obecnego księcia Pawła był mężem siostry N a­
poleona I. Książę Paweł wpadł w melancholię z po­
wodu ruiny majątkowej i rodzina wysłała go d > W ę­
gier, do dóbr krewnych żony, hrabianki Apponyi z domu.

—  Przygoda króla  duńskiego. Król duński Chry- 
styan IX, który bawi obecnie w letniej swojej rezy- 
dencyi na zamku Bernstorf, wyjechał konno bez to­
warzystwa w okolicę. W pobliskim lesie spotkał po­
wóz z kilkoma młodymi ludźmi w stanie podnieconym 
i bardzo wesołym, którym nie podobał się samotny 
podróżny; kazali więc równie pijanemu, jak oni, wo­
źnicy najechać na spokojnie jadącego króla. Woźnica 
nie dał sobie rozkazu dwa razy powtarzać i skiero­
wał konie na jeźdźca, aby go zepchnąć do rowu. 
Zręcznym obrotem uszedł król przed grożącem nie­
bezpieczeństwem, chociaż koń otarł się o koło. Po 
powrocie nikomu król nie opowiedział swej przygody, 
wszelako szybko stała się ona publiczną, a policya 
wytropiła wesołą kompanię.

Wymordowanie misyi Crampela. Telegram ofi- 
cyalny z Libreville doniósł zarządowi francuskich 
kolonii, iż w dniu 9 kwietnia Crampel został zamor­
dowany wraz z tłómaczem arabskim Mohammed Ben- 
Saidem i dwoma syngaleskimi tyralierami. Dowódca 
eskorty, Biscarrat, pozostawiony w głównym sztabie, 
uległ temu samemu losowi. Straże tylne umknęły pod 
kierownictwem p. Nebout, naczelnika karawany. Przy­
była ona do stacyi Bangui, zkąd kanonierka Ouban- 
ghi przywiozła ją  do Brazzaville w d. 16 lipca.

Misya, w chwili puszczenia się w drogę składała 
się z p. Lauzićre (zmarłego niebawem), pp. Alberta 
Nebout, Gabryela Biscarrat (zamordowanego), Moham- 
meda-Ben-Said, tłómacza arabskiego, z tłómacza na 
język M’fan, z 30 zbrojnych Syngalezów, 128 czar­
nych tragarzy, 25 Bassazów, 25 M’fanów, 14 Gabo- 
naów i 26 Loangosów. Wielu zginęło —  dotychczas 
jeszcze nie wiadomo. Ostatni list Crampela datowany 
jest z 1 stycznia 1891 r.

Nieszczęśliwy eksplorator miał zaledwie lat 30, od 
lat dwóch był ożeniony z młodziutką osobą, panną 
Pauliną Larniy, którą śmierć jego pogrążyła w stra­
sznej rozpaczy. Towarzysz jego niedoli, Biscarrat, 
był człowiekiem średniego wieku; dwanaście lat słu­
żył w wojsku w Senegalu ; przyjmował udział w 8 
kampaniach, następnie był komisarzem policyjnym 
w Dakar. Podał się do dym isji z tego urzędu, aby 
się przyłączyć do wyprawy Crampela.

Jak wiadomo, przed pięciu miesiącami, komitet 
Afryki środkowej wysiał drugą ekspedycyę dla zasi­
lenia misyi Crampela i okupacyi doliny Szari. Dowo­
dzi nią rodak nasz, Jan Dybowski, mając pod sobą 
trzech Francuzów, pp. Brunache, Bigrel i Chalot i 
czterdziestu dwóch Syngalezów, zbrojnych w karabi­
ny. Jutro ma się zebrać komitet, aby obradować nad 
sposobem przesłania Dybowskiemu zasiłków, na jakie 
oczekuje w Brazzaville. Przewodniczącym komitetu 
Afryki francuskiej jest książę Arenberg, wice-prezy- 
dentami pp. Siegfried i Melchior de Vogtić.

Nekrologia. We Lwowie zmarł Juliusz W i n t e r ,  
emer. major przybocznej gwardyi łuczników, brat 
radcy Namiestnictwa, Kornela Wintera.

W Kijowie zmarł Walery W r ó b l e w s k i ,  in­
spektor warszawskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia, w wieku lat 46. Nieboszczyk, niegdyś wła­
ściciel posiadłości ziemskiej na Podolu, utraciwszy

go, Szyndlera, Hirszenberga, Grocholskiego, Jana I ją  w młodości, własną pracą potrafił dobić się po
f  „  d ™ . u . ..........—  « r . . i  <- w a ż n e g 0  stanowiska, na którem przedwczesna śmierć

go zastała.
—- W Pokropiwnie zmarł Józef Korab P o r a d o w- 

s k i ,  wzorowy obywatel i gospodarz, przeżywszy 
84.

— Zygmunt Prus N i e w i a d o m s k i ,  urzędnik 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, zmarł 
w wieku lat 26 w Czortkowie, dokąd się kilka ty­
godni temu udał w sprawach urzędowych..

Chełmońskiego, Ryszkiewioza, Witkiewicza, Siemiradz 
kiego, Pochwatskiego, Anny Bilińskiej, Marcinkowskie­
go, Rygiera i Welońskiego.

—  P anna  Natalia Janotha, nasza utalentowana ro 
daczka, zdobyła sobie szczere i zasłużone uznanie 
w Anglii zarówno wśród szerszej publiczności, jak  
w salonach i u dworu, gdzie niedawno występowała 
przed królową Wiktoryą. Oprócz tego dla swych za 
let towarzyskich jest ona bardzo iubiona i ceniona 
w licznych, najlepszych kołach angielskich. Bardzo 
bliska i zażyła przyjaźń łączy ją  z sędziwym lordem 
Tennysonem, słynnym poetą narodowym Anglików i je ­
go rodziną. Przed kilku dniami, 6 sierpnia, obcho­
dzono w Freshwater (na wyspie Wight) 82-letnie je­
go urodziny wielkim koncertem, na którym grała 
panna Janotha. Wśród koncertu przyszed telegram od 
solenizanta, wyrażający dzięki dla naszej artystki. 
Jeden z organizatorów uroczystości, p. Graville Ward, 
odczytał z estrady słowa wielkiego poety, a „w mo­
wie własnej —  jak pisze p. Janotha do jednej z na­
szych pań w Krakowie —  nietylko na mnie był ła-

lat

-  Dnia 12 sierpnia naprzemian pogoda, wieczo­
rem deszcz i błyskawice; termometr od —|- 13*2 do­
szedł do —|—2 3 ’8 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano dnia 13 sierpnia stan jego był 741-0  mm., ter­
mometru + 1 7 * 5  C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 14 
biego w.

sierpnia: W igilia, św. Euze-
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Ruch artystyczny i umysłowy.
Armand S ilvestre ,  słynny poeta francuski, zamie­

szcza w Echo de Paris sympatyczny artykuł p. t.: 
Ł azienki, dedykowany p. Lucyanowi Wrotnowskie- 
tnu. A rtykuł kończy się pięknym wierszem, w którym  
autor ubolewa nad losem Polski i zwraca się do 
francy i.

Nlisyj katolickich zeszyt 8 zaw iera: D ardżyling i 
Sikkim w Himalajach (c. d.) II. Ludność Sikkimu, III. 
Klimat w Sikkimie, rolnictwo, handel i przem ysł; 
Stanowisko niewiasty pogańskiej w społeczeństwie 
(dokończenie: III. Małżonka w starożytnem i nowo 
żytnem pogaństwie, IV. Matka w pogańskiej staroży­
tności i w nowożytnem pogaństwie, V. Wdowa w po­
gańskiej starożytności i w nowożytnem pogaństwie); 
Listy X. P ra ła ta  W ł. Zaleskiego (c. d .); H auran (c. 
d.): V. Rozruchy H auranie (z listu  O. Merla do O. 
Lefebvre z dnia 4 m aja 1786 r.), VI. Życie misyo- 
narzy w Hauranie (Z listu O. K ersante T . J. z dnia 
!8  października 1886 r.); Wiadomości bieżące. D rze­
w oryty: T y b e t: Szkoła w Pedong, podług fotografii 
przysłanej przez misyonarza Sikkim u; S ikkim : W ę­
drowny muzyk himalajski, podług fotografii, F auna i 
flora w H im alajach; X. P ra ła t W ł. Zaleski w otocze­
niu chłopców bram ińskich, podług fotografii nadesła­
n e j; A zya: Powódź w T ybecie; Siostra Miłosierdzia 
zwiedzająca chorych na poddaszu; Indye: Powóz po ­
dróżny X. P ra ła ta  W ł. Zaleskiego podczas zwiedza­
nia misy i, podług fotografii: X. biskup Riccaz z Nag- 
Poru i X. biskup Cousin z południowej Japon ii; H au­
ran : Ruiny wieży Babel, podług fotografii.

Dział ekonomiczny.
Likwidacya banku. Jeden z najznaczniejszych 

*  monarchii domów bankowych, znany pod firmą 
nMorpurgo i Parenteu w Tryeście, zmuszony jest 
likwidować skutkiem olbrzymich strat, wyrządzo­
nych mu przez prokurzystę, który bez wiedzy 
swego szefa zapuszczał się w ryzykowne speku 
lacye towarowe na rachunek pomienionego banku 
W rzędzie wierzyc.eli figuruje także Rothschild 
Paryski z kwotą 13/4 miliona, lecz nie wystąpi on 
ze swojemi żądaniami wcześniej, zanim inni wie 
rzyciele nie będą zaspokojeni. Rothschild oddał 
nadto znaczne środki pieniężne do dyspozycyi, 
aby likwidacyę umożliwić. Właścicielami tego do­
jna bankowego są obecnie: bar. Marco Morpurgo 
i bar. Giuseppe Morpurgo. Dawniejszy trzeci spól 
nik Dr Fryderyk Peruggia wskutek prywatnych 
stosunków wystąpił jeszcze w czerwcu z firmy. 
Passywa banku obliczają w przybliżeniu na siedm 
nńlionów. Do współdziałania przy przeprowadze­
niu likwidacyi okazał gotowość wiedeński Zakład 
kredytowy i przesłał już w tym celu stosowne 
polecenia swojej filii w Tryeście. Jako mąż zau 
fania firmy Ruthschilda został ustanowiony likwi­
datorem były dyrektor Lauderbanku p. Maurycy 
Blum, który też bezzwłocznie udał się do Tryestu.

Likwidująca firma znaną jest w całym świecie, 
miała koneksye szeroko rozgałęzione, utrzymywała 
żywe stosunki ze Wschodem i zamorskiemi kra 
jami, prowadziła na wielką skalę interes expor- 
towy i importowy, posiadała składy towarów ko­
lonialnych w Massawie i Adenie, pośredniczyła 
^  exporcie zboża między Rosyą a Włochami oraz 
utrzymywała handel drzewem z Siedmiogrodem i 
Bośnią. Szef firmy bar. Marco Morpurgo piastowa' 
godność prezydenta Lloyda austryackiego, którą 
natychmiast złożył. Nagły upadek tego domu ban­
kowego wywołał w pierwszej chwili w sferach 
finansowych pewien popłoch. Wkrótce jednak na­
stąpiło na giełdzie wiedeńskiej znaczne uspokoje- 
Qie, a wpłynęły na to następujące fakta: 1) że 
paryski dom Rotschilda zajął się przeprowadzę 
niem gładkiej likwidacyi, oraz dopełnieniem zo 
bowiązań, wynikających z kupieckich przedsię 
biorstw firmy Morpurgo; 2) że dzięki energicznym 
zarządzeniom, zebrano natychmiast potrzebną go 
tówkę i bezzwłocznie oddawano wkładki wie 
rzycielom, którzy w znacznej liczbie wczoraj 
zwrotu ich zażądali; 3) że zakład kredytowy 
który nie był zaangażony z tą firmą, przyrzek 
Współudział przy przeprowadzeniu likwidacyi 
4) że wiedeńskie instytuty bankowe ze swojemi 
filiami w Tryeście, mimo upadku banku, nie są 
narażone na żadne straty. Spodziewają się przeto, 
że upadek banku tryestyńskiego nie wywoła ża­
dnego przesilenia w sytuacyi finansowej.

W ystawa w ęgiersk a . Według Pester Lloyda, rząi 
Węgierski przedłoży w jesieni sejmowi projekt 
ustawy w sprawie urządzenia w r. 1895, na u 
czczenie 1000 letniego istnienia państwa węgier 
skiego, wielkiej wystawy jubileuszowej.

Cena żyta  podniosła się w Berlin'e wczoraj o 
5 marek. Żyto na wszystkich giełdach zbożowych 
jest głównie poszukiwane.

Do Standarda donoszą z Nowego Jorku, że z te 
gorocznego żniwa będą mogły Stany Zjednoczone 
przeznaczyć do eksportu 600 milionów buszli. — 
Sama okolica Chicago może dostarczyć siedm razy 
Ijle pszenicy, pięć razy tyle żyta i dwa razy tyle 
jęczmienia, co w roku zeszłym. Ceny nie spadły 
zbyt nisko.

Zakaz w yw ozu  z b o ż a  z  Rosyi. Petersburski
Prawit. Wiestnik ogłosił ukaz carski do senatu

wzbraniający wywozu za granicę żyta w ziarnie, 
mąki żytniej, oraz otrąb wszelkiego rodzaju. Ukaz 
ten podany wczoraj w streszczeniu telegraficznem, 
irzmi: „Wypuszczanie za granicę przez porty 
mórz: Bałtyckiego, Czarnego i Azowskiego, oraz 
jrzez zachodnią suchą granicę: mąki żytniej i otrąb 
wszelkiego rodzaju, zabronić od d. 15 (27) sierp­
nia 1891 r. Zakaz ten zastosować do wszelkiego 
rzeczonych gatunków towaru zbożowego, na który 
do dnia 15 (27) sierpnia 1891 r. przez komorę 
nie będą wydane dowody wywozowe. Niezależnie 
od zaprowadzonej już, z polecenia ministra finan­
sów, znacznej obniżki w opłatach przewozowych 
wolejami zboża do okolic, dotkniętych jego bra- 
uem, upoważnić ministra spraw wewnętrznych do 
przedsięwzięcia środków, celem ułatwienia zbytu 
zboża z miejscowości, mających go nad potrzebę, 
do gubernij dotkniętych jego brakiem i pozwolić 
organom administracyjnym i ziemskim, czynić 
sposobem handlowym od właścicieli ziemskich za­
kupy zboża, potrzebnego na obsianie pól i wyży 
wienie. Upoważnić ministra finansów do ostatecz­
nego rozstrzygania wszelkich wątpliwości, mogą­
cych wyniknąć w zakresie ministeryum finansów 
>rzy wykonywaniu niniejszego ukazu. Upoważnić 
ministrów: dóbr państwa, finansów i spraw we­
wnętrznych do wystąpienia, kiedy okoliczności na 
to pozwolą, z przedstawieniem o dozwolenie wy­
wozu za granicę żyta, mąki żytniej i otrąb wszel­
kiego rodzaju."

Zakaz ten ma najpoważniejsze znaczenie dla 
Niemiec, bo 90 procent zagranicznego żyta, spro­
wadzonego przez nie w przeciągu pierwszych sze­
ściu miesięcy r. b., pochodziło z Rosyi — a tylko 
pozostałych 10 procent z innych krajów, to jest 
z Holandyi, Austro-Węgier i Rumunii. Stosunek 
był ten, że na 3.496,016 podwójnych cetnarów 
żyta zagranicznego, 3.147,640 pochodziło z Rosyi. 
Żadne inne państwo nie będzie mogło Niemcom 
zastąp i dowozu rosyjskiego żyta — tak, że wcale 
przewidzieć się nie da, do jakiej wysokości dojdą 
tam ceny żyta.

N iem iecko rosyjska konferencya k o le jo w a ,  jaka 
odbywała się w tych dniach we Frankfurcie nad 
Menem, została zamknięta. Zapowiedziany ze stro 
ny niemieckiej regulamin co do biletów wolnej 
jazdy ma być utrzymany nadal na nowych zasa­
dach. Każda kolej otrzymuje dwa stałe bilety 
imienne. Komunikacya osobowa Odessa-Berlin i 
Kijów Berlin ma być skierowaną na Kowel-War- 
szawę i Brześć-Warszawę. Zaprowadzoną zostanie 
bezpośrednia komunikacya osobowa Franzensbad- 
Petersbnrg i Franzensbad Moskwa. Taryfa frach 
towa bagażowa, pospieszna, ma być opublikowana 

uwzględnieniem szczególnem taryfy wozowej.

Ostatnie wiadomości.
Z R z y m u  donoszą do Frankfurter Ztg, że 

w kołach watykańskich obiega wieść, jakoby 
Kurya odrzuciła nową przez rząd pruski propo­
nowaną l i s t ę  k a n d y d a t ó w  n a  s t o l i c ę  ar  
c y b i s k u p i ą  w P o z n a n i u ,  ponieważ znajdują 
s ę na niej sami niemieccy kandydaci i ponieważ 
Papież obstaje przy swem postanowieni niemia 
nowania żadnego takiego arcybiskupa w Poznaniu, 
który nie będzie się cieszył sympatyą ludności. — 
Germania dodaje do tej wiadomości jeszcze oc 
siebie: Czy wiadomość ta rzeczywiście pochodzi 

z kół watykańskich1*, nie chcemy przesądzać.
Równocześnie donosi niezbyt wiarogodny Ca 

pitan Fracassa, że uważanem jest za prawdopo 
dobne z n i e s i e n i e  p o s e l s t w a  p r u s k i e g o  
przy Stolicy Apostolskiej.

I s c h i  12 sierpnia. Przy wtorkowym obiedzie 
król Aleksander siedział po prawej ręce cesarza 
dalej siedzieli arcyks. Franciszek Salvator, arcyks 
Marya Walerya, książę Leopold i ks. Gizela ba 
warscy z córkami Augustą i Elżbietą. Po lewej 
stronie cesarza zajęli miejsca hr. Kslnoky, dama 
dworu bar. Vecsey, poseł serbski Simicz, rejent 
Risticz, dama dworu ks. Gizeli bar. Limpoek, pre 
zydent ministrów Pasicz. Naprzeciwko usiedli pul 
kownik Miskowicz, pułk. Jankowicz, jenerał adju 
tant fmp hr. Paar, poseł fmp. bar. Thommel, ma­
jor Ilia Ciricz, major Milan Michajlowicz, lekarz 
przyboczny Dr Jovanowicz i fmp. Nemecicz. Pod 
czas obiadu przygrywała orkiestra 59 pułku pie 
choty. Po obiedzie, który się zaczął o godz. 5 -tej 
nastąpiło cercie, które trwało aż do godz. 6Va. 
Toastów nie wznoszono wcale. Z willi cesarskiej 
król wrócił do hotelu. Przedstawienie w teatrze 
zaczęło się o godz. 8. We wspaniale przyozdobio 
nej sali zebrała się bardzo dystyngowana publi 
czność; damy w świetnych toaletach. Król Aleksan 
der wszedł do loży równocześnie z cesarzem 
członkami cesarskiej rodziny i zajął miejsce środ 
kowe. Po prawej stronie siedziała księżna Gizela, 
po lewej arcyks. Marya Walerya. Cesarz usiad 
obok ks. Gizeli. Księżniczki Elżbieta i Augusta 
zajęły skrajne krzesła. W tyle loży stanęli arcyks 
Franciszek Salwator i książę Leopold bawarski 
Wszystkie panie miały na sobie suknie różowe 
W sąsiednich lożach umieścił się orszak serbski 
i osoby z dworu austryackiego. Odegrano korne 
dyę W cztery oczy i Cavallerif rusticanę Masca 
gniego. Król słuchał z wielką uwagą, w ciągu

przedstawienia komedyi śmiał się serdecznie, a po 
skończeniu opery żywo oklaskiwał artystów, a 
zwłaszcza barytonistę berneńskiej opery Stegera. 
We środę o godzinie 10'/4 przyjmował król na 
audyencyi hr. Kalnoky’ego. O godz. 11 odbyła się 

cesarza audyencya pp. Risticza i Pasicza. — 
W ciągu dnia złożył król wizyty wszystkim ba­
wiącym tu członkom rodziny cesarskiej, hr. Kal- 
noky’emu i ks. Hohenlohemu. Tych ostatnich od­
wiedzili także pp. Risticz i Pasicz. Do samego 
b:adu trwały rewizyty. Audyencya hr. Kalnoky’e 

go u króla trwała pół godziny, pp. Risticza i Pa 
siczą u cesarza jeszcze dłużej. O godz. 3/42 przy- 
>ył do hotelu „Elizabeth “ cesarz Franciszek Józef 

zabawił tam przeszło pół godziny. Obiad w willi 
cesarskiej rozpoczął się o godz. 2Va- Po obiedzie 
wyruszono do Strobl na wycieczkę do Wolfgang- 
see. Arcyksiężna Marya Walerya nie wzięła w wy­
cieczce udziału. Królowi towarzyszyli pułkownik 
Miskowicz, major Ciricz i Dr Jovanowicz. Cesarz 
nadał królowi serbskiemu wielki krzyż orderu 
Stefana, rejentowi Risticzowi wielki krzyż orderu 
Leopolda, a pp. Pasiczowi i Simiczowi oraz gu 
Wernerowi króla pułk. Miskowiczowi ordery żela­
znej korony I klasy; sekretarzowi legacyi Barlo- 
waczowi i adj u tan tom królewskim Ciriczowi i Mi- 
cbajlowiczowi krzyż komandorski orderu Franci­
szka Józefa; Drowi Jovanowiczowi order żelaznej 
sorony trzeciej klasy, a sekretarzowi dwora Ri­
sticzowi (jun.) i attachemu poselstwa Barjaktaro* 
wieżowi order Franciszka Józefa trzeciej klasy, 
iról serbski nadał Arcyksięcia Franciszkowi Sal- 
waterowi i księciu Leopoldowi Bawarskiemu order 
Białego Orła pierwszej klasy, fmp. Nemeciczowi 

posłowi austryacko-węgierskiemn w Belgradzie, 
jar. Thommlowi order Takowa pierwszej klasy, 
a podpułkownikowi Potenowi order Takowa dru­
giej klasy. Król Aleksander oświadczył burmi­
strzowi Ischlu Kochowi, że jest nadzwyczaj zado­
wolony z przyjęcia, a uprzejmością Cesarza bar­
dzo wzruszony. — Król wyjeżdża wieczorem 

godzinie 10; w Attnang rozstaje się ze swoją 
świtą, która wraca do Wiednia, — sam zaś je- 
dzie przez Salzburg i Innsbruck do Lucerny, 
gdzie ma się spotkać z ojcem. Tam także będzie 
obchodził król dzień swoich urodzin.

Ber l i n  12 sierpnia. W Tylży wybrano do par­
lamentu niemieckiego kandydata wolnomyślnego 
Reibnitza przeciwko konserwatyście Weissowi. 
Wynik ten niespodziewany sprawia wielkie zado­
wolenie w obozie wolnomyślnym. — Maks Bewer 
napisał nową broszurę p. t . : Bismarck w parla­
mencie. — Koln. Ztg otrzymuje telegram z Bel 
gradu, według którego w otoczeniu króla Ale­
ksandra panuje wielkie niezadowolenie z przyję­
cia na dworze rosyjskim. Obchodzono się tam 

królem, jak z wazalem. Risticzowi wprost ubli­
żano; francuskiemu ambasadorowi dano przed 
nim pierwszeństwo. Wyjazd cara do Finlandyi 
był tendencyjną obrazą dla młodego króla.

P a r y ż  12 sierpnia. Wczoraj próbowano przed 
statuą Strassburga zorganizować demonstracyę, 
czemu przeszkodziła polieya. Tłum wyruszył stam­
tąd przed „Hotel Continental," gdzie mieszka w. 
ks. Aleksy. Wołano: „Niech żyje Rosya! Niech 
żyje ca r!"— Wieczorem udał się w. księżę inco­
gnito do pewnego Cafi chantant, żeby usłyszyć 
słynną szansonistkę Yvette Guilbert. Skoro tylko 
poznała go zebrana publiczność, powstała z krzeseł, 
odkryła głowy i zmusiła orkiestrę do odegrania 
hymnu rosyjskiego. W. książę z początku nieco 
zakłopotany, dziękował potem z uśmiechem. — 
Gavdois ogłasza tekst rosyjskiego hymnu łaciń- 
skiemi głoskami i muzykę w nutach. — Petit 
Journal drukuje rozmowę Boulangera z belgijskim 
majorem Girardem, autorem brorury La Belgique 
et la guerre prochaine. Major oświadczył, że Belgia 
będzie widownią najbliższej wojny niemiecko-fran 
cuskiej.

B r u k s e l a  12 sierpnia. Nadeszły tu wiadomo­
ści o powstaniu Negrów w państwie Kongo. Kra­
jowcy powyżej wodospadów Stanleya podnieśli 
rokosz zarówno przeciwko Arabom, jakoteż prze 
ciwko reprezentantom państwa Kongo i spalili 
handlowe osady Arabów. Pięciuset Arabów zgi­
nęło. Jest obawa, że ruch przeniesie się na tery- 
toryum Bangala. Tippo-Tip, który obecnie znaj 
duje się w Zanzibarze, natychmiast uwiadomiony 
został o tern, co zaszło. Niema jeszcze ofieyalne 
go potwierdzenia tych wiadomości.

E d y n b u r g  12 sierpnia. Książę Neapolu, który 
bawił dotychczas w Buchanan-Castle u księcia 
Montrose, wyjeżdża do Drumond Castle, posiadło­
ści lorda Willoughby, gdzie odbędzie się wielkie 
polowanie na jarząbki. W sobotę będzie książę 
asystował w Newcastle wypuszczeniu nowego pa 
rowca na włosko angielskiej linii, poczem wyjeż 
dża do Norwegii.

M a d r y t  12 sierpnia. Dziennik Imparcial u 
waża za rzecz prawdopodobną, że w ciągu paź 
dziernika eskadra hiszpańska odwiedzi porty Kie 
i Kronsztad. Według innych pogłosek odwiedziny 
w Kronsztadzie przypadną na wiosnę przyszłego 
roku.

B u k a r e s z t  12 sierpnia. Krążą pogłoski o bli 
skiej rekon8trakcyi gabinetu. Brat ministra wojny 
Al. Lahovary objąć ma w jesieni tekę ministra 
spraw zagranicznych. Zapewniają stanowczo, że 
ministrowie Isvoranu i Esarcu ustąpią jeszcze 
w ciągu tego miesiąca.

B e l g r a d  12 sierpnia. Narodni Dnewnik do 
nosi, że królowa Natalia zachorowała na febrę

wyjeżdża do siostry do Sinaia na cały miesiąc. 
Zimę przepędzi w Odesie. — Francuski poseł 
’etrimonio wyjechał wczoraj do Paryża, żeby być 

obecnym podczas pobytu tam króla Aleksandra.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 13 sierpnia. Z kompetentnej strony 

serbskiej donoszą z Ischl do Polit. Corr., iż król 
Aleksander i pierwszy rejent Risticz, wyrażali 
najżywsze zadowolenie z powodu gorącego, nie­
mal ojcowskiego przyjęcia, jakie cesarz Franci­
szek Józef zgotował młodemu monarsze.

Wczoraj odbywały się w Ischl konfereneye mię­
dzy Risticzem a Kalnokym.

Zaprzeczają rozpuszczonej z Petersburga wia­
domości, jakoby król Aleksander nieprzyjęcie de- 
jutacyi emigrantów bułgarskich motywował tern, 
ż nie może przyjąć adresu reprezentantów naro­

du, którego rząd działa wbrew woli cara. Król 
Aleksander nie przyjął deputacyi właśnie ze wzglę­
du na rząd bułgarski, z którym Serbia utrzymuje 

nadal utrzymywać pragnie sąsiedzko przyjazne 
stosunki.

Udzielenie jenerałowi Czernajewowi wielkiej 
wsięgi orderu Takowy z insygniami w brylantach, 
wywarło w Petersburgu tern większe wrażenie, 
ile że wysokie to odznaczenie nadał pomienio- 
nemu jenerałowi król Aleksander bez względu na 
okoliczność, iż jenerał Czernajew wskutek zatar­
gu z królem Milanem ostentacyjnie odesłał mu 
dawniej swoje serbskie ordery.

Paryż 13 sierpnia. Najwyższy trybunał de- 
jartamentu Sekwany zajmuje się obecnie malwer- 
sacyami, jakich się dopuścił pewien wysoki urzę­
dnik ministeryalny, który zarządzał szkołami han- 
dlowemi. Minister Roche został umyślnie powoła­
ny do Paryża i był w tej sprawie dziś przesl 
chany.

Lichaczew, burmistrz Petersburga, przybywa 
w przyszłym tygodniu na 14 dni do Francyi.

Rochefort w rozmowie z reporterem New York 
Heralda oświadczył, iż tak długo nie przybędzie 
do Francyi, jak długo ster rządu spoczywać bę 
dzie w ręku Carnota i Constansa. Spodziewa się, 
że za dwa lata powrót do Francyi będzie dla nie- 
jo możliwy.

Rzym 13 sierpnia. W Bolonii odbył się wczo­
raj meeting, na którym uchwalono protest prze 
ciw trój przymierzu i zbrojnemu pokojowi.

A te n y  13 sierpnia. Pod przewodnictwem na­
stępcy tronu Konstantego obraduje tu, z sześciu 
wyższych oficerów złożona komisya, która ma 
zbadać obecny system uzupełnienia wojska i za- 
jroponować stosowną reformę. Ta sama komisya 
zajmie się następnie opracowaniem nowego sta- 
tutu dla organizacyi wojska.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 13 sierpnia. Ze strony kompetentnej 

zapewniają, iż bezzasadnemi są doniesienia, jako­
by już przerwano rokowania ze Szwajcaryą w spra­
wie zawarcia traktatu handlowego. Rokowania to 
czą się dalej.

Wiedeń 13 sierpnia. Dzienniki donoszą, iż 
rokowania ze Szwajcaryą co do zawarcia traktatu 
handlowego biorą tak pomyślny przebieg, że za- 
dawalniający dla obu stron rezultat rokowań, nie 
jest wykluczony.

Ischl 13 sierpnia. W obiedzie, który się od 
był wczoraj o godz. pół do 3 po południu, wzięły 
udział te same osobistości, które uczestniczyły 
w przedwczorajszym obiedzie. Król serbski pro­
wadził żywą konwersacyę z Cesarzem i członka­
mi domu cesarskiego. Toastów nie wznoszono ża­
dnych. Cesarz odprowadził króla do powozu, a o g. 
pół do 5 przyjechał po niego, aby się z nim udać 
do Strobl na wycieczkę, w której wzięli udział 
członkowie domu cesarskiego, hr. Kalnoky i świty 
obu panujących. Przejażdżka odbyła się w 14 po 
wozach ; w pierwszym siedzieli Cesarz i król serb 
ski. W Strobl witała dostojnych gości hucznemi 
okrzykami licznie zebrana publiczność. Weterani 
i uczniowie tworzyli szpaler. Po przejażdżce na 
jeziorze Wolfganga udano się do teatru. Po przed­
stawieniu podano herbatę w willi cesarskiej, po­
czem nastąpiło pożegnanie i odjazd króla na dwo­
rzec kolei.

Ischl 13 sierpnia. Z kompetentnych kół serb­
skich zapewniają, iż król serbski przy odjeżdzie 

Ischl oświadczył Risticzowi, że nie zapomni 
nigdy ojcowskiej życzliwości Cesarza austrya­
ckiego.

Z autentycznej strony uważają za tendencyjny 
wymysł doniesienia dzienników, jakoby urzędnicy 
z otoczenia Risticza wyrażali swe niezadowolenie 
z podróży rosyjskiej, a równie bezzasadną jest 
wiadomość Koeln. Ztg, jakoby dwór rosyjski oka 
zywał pewne lekceważenie dla króla serbskiego 
jego świty, co wywołało niezadowolenie ze strony 
króla i świty.

Ischl 13 sierpnia. Król serbski odjechał wczo 
raj wieczorem o godz. 10. Na dworzec odprowa 
dzili go przydzieleni przez Cesarza do służby ho 
norowej kawalerowie.

Berlin 13 sierpnia. Wobec wzburzenia wy 
wołanego na giełdzie z powodu ukazu cara, za

kazującego wywozu zboża z Rosyi, oświadcza 
Nordd. Allg. Ztg, że już w tej chwili gotowe są 
Zjednoczone Stany północnej Ameryki w zupełno­
ści zastąpić Rosyę, a oprócz tego pozostaje jesz­
cze w rezerwie kilka innych krajów eksportowych. 
Niemcy mogą więc spokojnie wyczekiwać dalsze­

go rozwoju stosunków. Zachodzi tylko pytanie, 
czy wobec strat finansowych, spowodowanych nie­
uniknionym spadkiem rubla i wobec krytycznego 
staBu gospodarstwa wiejskiego, Rosya będzie mo­
gła utrzymać zakaz wywozu zboża.

Hamburg 13 sierpnia. Hamburger Nachr. 
oświadczają, że podany przez Figaro rzekomy 
ist Bismarcka do pewnej wysoko położonej oso­
bistości rosyjskiej jest falsyfikatem i jest podo- 
jnym wymysłem, jak przedłożone cesarzowi ro­
syjskiemu przed kilku laty sfałszowane listy.

Borku iii 13 sierpnia. Firma Siemens Brothers 
wykończyła wczoraj nowy podmorski telegraf mię­
dzy Niemcami a Anglią. Pierwszy telegram wy­
słała królowa angielska do cesarza niemieckiego.

Aix les Balns 13 sierpnia. Król grecki wy­
jechał do Paryża.

Paryż 13 sierpnia. Ribot odroczył wyjazd 
swój do Szwajcaryi z powodu oczekiwanego przy- 
jycia króla greckiego i króla serbskiego.

Paryż 13 sierpnia. Król grecki przybył tu 
wczoraj wieczorem o godz. 11. Na dworcu przyj­
mowali go Delyannis i oficer ordynansowy Carno­
ta. Witała go też niezbyt licznie zebrana publi­
czność. Król zamieszkał w hotelu Bristol.

Paryż 13 sierpnia. Journal des Debate do­
nosi, że flota śródziemno-morska, złożona z 22 
okrętów, spotka się 25 b. m. w porcie Villefranche 
z eskadrą angielską admirała Hoskinsa.

W. ks. Aleksy Aleksandrowicz wyjechał stąd o 
godz. 9 minut 35, żegnany na dworcu głośnemi 
okrzykami przez dwutysięczny tłum.

Toulon 13 sierpnia. Pożary lasów w depar­
tamencie Var trwają jeszcze dalej. Obecnie palą 
się lasy na przestrzeni 1200 hektarów.

Toulon 13 sierpnia. Pożary lasów trwają da- 
ej. Spaliły się już lasy na przestrzeni 2,000 hek­

tarów. Niebezpieczeństwo grozi też kilku innym 
miejscowościom. Wiatr ustał.

Petersburg 13 sierpnia. Rodzina carska 
jrzeniosła się do Krasnego Sioła.

W. ks. Michał Mikołajewicz wyjechał za gra­
nicę.

Mowy Jork 13 sierpnia. Parowiec wycie­
czkowy, mający na swym pokładzie 800 pasaże 
rów, uderzył w Longesland skutkiem nagle po 
wstałego wiatru o most i rozbił się, a ze znacznej 
liczby osób, które wpadły w wodę utonęło 14.

Ateny 13 sierpnia. 1700 żołnierzy wysłano 
ze Smyrny celem wzmocnienia załóg na Krecie.

Nadesłane.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi).

0 M ic k ie w ic z o w s k ie j  
Odzie do młodości*

Odczyt Maryi Konopnickiej,
wypowiedziany 14 marca z. r. w sali ratuszowej. 

Cena 30 ct., z przesyłkę pocztową 32 ct.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

G łówny skład:
w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Czysty dochód t  rozprzedały przeznaczo­
ny jest na cele Towarzystwa krakowskich kolonij
wakacyjny c h .^ ^ Q

fMingeJ*(£bCOlade Sfract najprzedniejszy.
(1772 93-100)

KURSA TELEGRAFICZNE. 
W i e d e ń  13 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł.

iier opod. 
ima „

4*/, złota . .
*  I  57, pap. nieop. 
Akcye Ban. Ans.-W. 

kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty ..................
M arki.....................
57, Renta węg. pap.
47, n n «Ota 
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie
Berlin 13 sierpnia. 

Banknoty ans tr.. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. ..
57, Listy zast. pols.

itr. ot. dr. ot.
92 20 Anglobanki . . . . 155 —
92 25 U m o n y .................. 232 50

111 75 Bankvereinv . . . .  
Akoye Landerbank.

_ _
102 80 205 25

1026
286 25

„ kol. Kar. Lnd. 
„ „ lwowsko-

2i9  75

118 10 „ „ ozemiow. 240 —
9 41V, „ „ połudn. 94 —
5 61 Elbethale............... 207 75

58 10 Nordbahny............ 2715
101 55 Staatsbahny . . . . 283 - •
104 - A lp iu y .................. 84 70
141 — Akoye tytoniowe . 

Ruble ..................
156 75

32 25 122 25
giełdy: mdłe.

172 25 
171 96

4'/, Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

------ „ austr. kred. .
66 60 Ultimo Ruble . . .

164 90 
89 90 

154 25 
210 76
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A n to n i  K łobuko ics/c i.

pt*o,

K urt pieniędzy i papierów  publicznych.
■raków  13 sierpnia.

Waluty. 
tubie rosyjskie papierowe aa 100
Uurki niemieckie............................. *
•o-to frankówka ważna....................
*ubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
“* 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
"Wspólna państwowa renta papierowa .
Al 1BbB ■ 1 m ił Am Tl 17 O 1 Hf
/• gal. Oblig. propinaoyine 26-letme 
^galicy jska pożyczka krajowa . .
f f n  » » » . ’ ‘/, oblig. komun. gal. Banku kraj owego
/, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. W. 

oprócz kup. bież. w rublaoh i kop.
Listy zastawne i dlułne.

* 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
, *7.7, gal. Banku krajowego . . , 
1 *7, „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
; *7, „ „ „ „ „ 41 le t
| * |  .  :  . .  .  » « .  
s 5'/* .  Bankuhipot. we Lw. prem.
i ■ ■ ■ • -» ■

*7, Żaki. kred. ziem. w Krak. 86 let.

122  -  

67 81 
9 34 
1 35

92 -  
104 40
93 -  

108 —
98 25 

101 -

97

98 80
97 50 
96 75 
96 50
99 50 

108 70 
100 70
98 40 

100 25

124 
58 201 

9 44 
1 45

92 75 
105
93 8t 

105 -
99 -  

101 50

98 50

99 30 
98 20 
96 25

100 -  

109 20 
101 20 
99 -  

101 25

67s Listy dłużne Zakładu kred.
włożc. we Lwowie w  likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włoio. we Lwowie w likw id. 

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsfc. z r, 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. w art oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. weLw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ wegier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt . . . .

Wiedeń 12 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
47,, 7, Renta papierowa . . 
47i,7, ■ srebrna . . .

pLoą plmoą

59 -

53 -

62 -  

55 -

47, Renta z ł o t a .........................
57, n papier, nieopodatkow. 
3 7, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
47, „ „ 1860 „ 500 złr. 
47. .  .  I860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „

111 7f
102 25 
135 Ł6 
138
148 -  
180 -

111 9
102 4f 
136 2 
139 -  
149 -  
180 EO

00 50 101 50 57, Renta węg. papierowa . . 
47, .  „ złota . . . .  
47,7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

101 70 
104 15 
112 80

101 90 
104 35
l 13 8

209 -  
240 -  
302 -

212 -
243 -  
305 -

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, Galio. poż. kraj. z r. 1883
47.7. .  .  .  z r. 1884 
47, gal. Obligacye propinaoyjne

104 60 

91 75

105 4C 

92 25

22 -  
28 — 
17 50 
12 -  
12 50 
6 70

22 75 
30 -  
18 -
12 50
13 50 
7 20

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 „ 
U n io n b a n k ....................  200 „

156 — 
286 50 
333 25 
206 — 
1056 

233 25

156 50 
287 2f 
334 -  
206 50 

1030 
233 7f

Ycrkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

158 50 
110 40

159 -  
111 40

Akcye kolei.
92 20 
92 20

92 4 
92 40

Alffild-Fiumo . . . 200 złr. 
Ferdynanda Północ. . 1050 ,

201 75 
2720

202 50 
2730

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. , 200 „ 
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg. gal. Lupko wszą . 200 „

„ Nord-Ost . . . .  200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4% 7, „ „ papier. 501.
37, „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

:  :  :  :  6 6 -w
» ■ ■ s  »4 /, /, » « n 11 62 ■

47.7, Gal. Banku kraj. 517, n 
57, „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a.
47, » ■ »
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Perd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 
j, „ Jarosław 300 „ „

ffoszye-Oderb. 1889 200 złr. 6 /,

pI ,o « p la o . ptBOB

209 50 210 - Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 82 90 83 60 Imperyały ro sy jsk ie .................... — _
178 - 178 5 „ meopd. . n

£ 7.
91 25 92 25 Funty szterlingi angielskie . . 

Marki niemieckie za 100 marek
11 79 11 84

240 6C 241 - Siedmiogrodz. I. . 200 — — ------ 58 07 58 15
201 - 202 - Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 197 75 199 50 Rubel papierowy za 100 rubli . 122 25 122 75
283 25 283 75 Sfidbahn (Lombardy) 500 146 70 147 70
95 25 

199 50
95 75 .  zlot SOOih- S»/. 119 50 120 25

200 50 Węg. gal. Łupków. 200 ■
— IW 

• 101 50 102 &
197 - 197 50 „ „ „ H.Em. 200 n n 101 60 102 L w ó w  12 sierpnia.

„ Nordost.. . .  800 H ICO 30 
118 —

101 -
„  „ złotem 206 * Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 

57, Listy Banku hipot. niepr.
302 -  
100 60

305 - 
101 30

115 - 117 - Loro. 57, » n » prem. 108 90 109 60
100 20 
110 50

101 -  
111 50 57. Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 120 25 121 -

4 / ,  /, « » „ . . .
47 ,%  Banku kraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems.

98 50 
98 70

99 20 
99 40

100 25 101 25 Premiowe Wiedeńskie . fi 100 161 25 152 97 40 98 10
97 40 97 75 „ Węgierskie .

&.
100 141 - 142 - 47. „ n a f t  41-letn. 95 80 96 50

—  — —  _ .  Tureckie . . 400 32 50 33 - 47 . b „ „ b 62-letn. 99 60 100 30
95 10 95 5C Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 6 75 7 16 47, b b b 56-letn. 

57, Obligi indem. gal. 107, podat.
95 50 %  20

95 60 96 K re d y to w e .................... 11 100 188 - 189 - 104 30 105 —
99 60 100 - In sb ru k u ......................... 11 20 23 50 24 - 57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 

47 ,7 , Obligi pożyczki krajowej
101 - 101 70

98 75 99 25 K rakow skie.................... n 20 22 30 22 6( 98 50 99 20
108 75 109 25 Ofner (miasta Budy) . . ii 40 54 - 56 -
100 75 
ICO 75

101 26
101 25

Czerw. Krzyża austryaok. 
„ „ węgierskie

10
5

17 80 
11 75

18 2 
12 2F

ti
n rnb.kop. ra b a o p

99 40 99 90 Rudolfa . . . . . . 9 10 20 - 20 6C W s n u w i  12 sierpnia.
113 75 114 25 S alzbursk ie .................... 20 25 - 27 -

8 t  G e n o i s .................... n 42 60 75 61 76 57, Listy zastawne ser. I . . . . _ 102 10
Stanisławowskie . . . n 20 27 50 29 5( . B B B B ^  .  . 101 60

100 20 
99 20

100 8 
99 8C

W a lu ty .

6 62

47, b likwidacyjne . . . 
57, „ warszawskie ser. I  .

B B B „  HI .

_  — 98 30 
101 75
101 to

95 5 95 75 Dukaty ważne . . , . s , , 5 60 B B B ,  IT  , 101 35
94 50 95 - 20-frankówkl . . . . -•* • 9 41 9 42

W i w l U t  p a p i e r y  w u r t f ś a i a w a ,  
baikuty  zaęriniozna I annnty kipejt I iprzsdtjt

sa|k*rzy?»«l9jii9«! w s ru k s s ! .

w  K r a k t w l e ,  R y n e k  1. 3 0 . 
Ilneaiia z prowintyi uskutecznia tlę «

wrstsą pcsz*4 bsz ds!I:;ssl« prswlzyl.



4 ' CZAS z Piątku 14 Sierpnia 1891.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wlad. Miłkowskiego
tr K rakow ie  

wyszła najlepsza książk a  do roz* 
m yślania codziennego p. t.

Rok C h r y s tu s o w y
czyli rozmyślania n» każdy dzień roku 
o życiu i nauce Pana Jezusa Chrystusa
Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich 
zastósował D .IL K H IIM D K R  J  EŁO-
W  I K C H I ą  ze Zgromadzenia Zmaitwychwst 

Pańskiego.
Cena egz. bez oprawy I złr. 50 ct.,  zaś 

w oprawie w płótno angielskie czarne lub brą­
zowe, brzegi pąsowe, z futerałem S  złr.; oraz 
w oprawach droższych po 3  złr., 3  złr. 25 
ct. i 3 złr. 50 ct. (1799 1-6,

PODZIĘKOWANIE.
W  głębokim sm utku po stracie ukochanej żony 

oznałem od Przyjaciół, Kolegów i Znajomych 
łrdzo wiele dowodów prawdziwej życzliwości.

W 
do:
bardzo wiele dowodów prawdziwej życzliwości, 
k tóre zbolałemu sercu ulgę i pociechę sprawiały. 
Nie mogąc każdemu z osobna podziękować, po­
zwalam sobie r a  tej drodze w swojem i mojej 
córki imieniu złożyć z głębi serca płynące po­
dziękowanie Wmu Panu Prof. Br. Gluziń- 
aklemu za umiejętna troskliwą opiekę lekar­
ską w czasie długotrwałej nieuleczalnej choroby, 
Wnym PP. Cieszyńskim za pe 'ną  poświęcenia 
opiekę nad chorą przez cały czas choroby mojej 
żony, Wnym PP. Zaleskim za dowody praw­
dziwej przyjacielskiej życzliwości i szczerego 
współczucia w naszem nieszczęściu, JW nej hr. 
B . Oromirskiej za otoczenie ś. p. mojej 
żony serdeczną a głęboko chrześciańską troskli­
wością, Wielebnym Siostrom Felicjankom  
za nader troskliwą pielęgnacyą w czasie słabo­
ści, Przewielebnemu X .  turzytkowi T. J . 
za nies en e po iechy religijnej i odprawienie 
żałobnego nabożeństw a, Wielebnemu Bucho- 
w lrń rtsu  świeckiemu i zakonnem u, Wnym 
Prof. A .  Jasińskiemu i J . Mierosław­
skiemu. tudzież kochanej Młodzieży wyż­
szej szkoły realnej za odśpiewanie pieśni żałob­
nych nad grobem. — W szystkim razem  i każ 
demu z osobna „Bóg zapłać." 1840)

Kraków, dnia 12 sierpnia 1891 r.
Prof. Edmund Grzębski.

WISŁA,
kwartalnik  geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J. Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni­
cach, w 8ce, z dlustracyami, nutami, ta­

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; II, III i IY 

po 9 złr.

Pod tążsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lad okolic Żarek, Siew ierza i P ilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe­
dorowski, 2 tomy. 2 złr. 20 et.

3. 6. P ow ieści i opow iadania Indowe z o- 
kolie Przasnyźa, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

|4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno 
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

|o. Z pow ieści i pieśni górali b ieskidow ych,
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. M edycyna i przesądy leczn icze ludu pol­
skiego, opracował Dr Maryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.
K obieta W pieśni lądow ej, napisała Ka­
zimiera Skrzym ka. 60 ct. (1791-4-) 

Skład dzieł powyższych w l i s i ę *  
garni S p ó łk i W ydaw niczej 
P olsk iej w K rakow ie.

rowy (najwyższe odznaczenie) 03 wystawie Nauczyciel

3

odznaczają się jako pPciW tJZIW B, jeżeli mają nasz urzędownie zarejestrowany znak ochronny i naszą firmę 
i są do nabycia we wszystkich aptekach, znanych handlach korzennych i łakoci, 

cukierniach, tudzież w innych większych handlach.
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową.

$  VICTOR SCHMIDT & SÓHltf E
W ien, IV., A lleegassc 48. 11005 5-]

li Tylko prawdziwe, jeżeli mają podpis Wielebnego księdza Prób. Sebastyana Kneippa. ||

K u r s  n a u k  InternatSióstrNazaretanek
w Zakładzie wyehowawczo-naukowym P P ., 
Prezentek, posiadającym atrybucyę szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem lym 
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za­
kłada od dnia 27 sierpnia. (1842-1-3) |

Józefa W aligórska,
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. Jana.

Subjekta cukierniczego
i praktykanta do cukiern i z do­
brego domu, który ukończył kilka klas gi- 
mnazyalnych, z rodzicielskiem ubraniem, 
poszukaje Jan Bauman w Bochni.

(1838-1-3)

ZAKŁAD MEDALIKÓW  
„Emanuel od św. Józefa*

w Krakowie, ul. Sienna l. 12 (naprzeciw 
gimnazyum św. Jacka, 

poleca zupeiuie nowy zapas gotowycn medalików | 
własnego wyroOu z polskiemi napisam i:

1) Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, p t dłużne, 
g ross* ;, złr. 1-1U. 2) Matki Boskiej Nieustającej I 
Pomocy, zw jezajne, gross, złr. 140. 3) Królowej 
Korony Polskiej (M. B. Częstochowska;, zwy­
czajne, gross, złr. 1'40. 4) Królowej Różańca sw. | 
(cudowny obrazek u 0 0 . Dominikanów w K ra­
kow ie;, gross, złr. l -60. 5) Św. Anny, z mono­
gramem, zwyczajne, gross, złr. 1-40. tt) Sw. Jan a | 
K antego, Patrona Polski, zwycz., gross, złr. 1-43. [

*) Gross znaczy 12 tuzinów czyli 144 sztuk. 
11841-1-3]

Subjekta handlowego,
zwinnego ekspedyenta, uzdolnionego w ro­
botach piwnicznych, z dobremi poleceniami, I 
jakoteż znającego się na bnchhalteryi i ko- 
respondencyi, poszukuje Jan Baum an  
w Bochni. (1839-1-3;|

Malarza portrecisty
poszukuje się na wyjazd do Rosyi; życie, I 
mieszkanie i pensya stała. Oferty uprasza] 
się jaknajspieszniej złożyć w hotelu „Im-I 
perialu przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j !  
u portyera dla Nr. 15. (1843-1-2) |

ODW AAIAtZ
czyli płyn desinfekcyjny,

środek służący do natychmiastowego usunięcia] 
wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem do desin-1 
fekcyj lokali zatrutych zarodkam i chorób zaraźli-1 
w ych, jak o to : ty fus, dyfterya, biegunka i t. d.

Sposób użycia: £
lewa się tym płynem ; chcąc desinfekcyą prze-i 
prowadzić w zamkniętych lokalach, należy ten 

płyn rozpryskać za pomocą kropidła. ! 
B ieliznę, obrazy lub meble należy zmyć tym 

płynem. — Cena butelki litrowej 13 cut.
Wyrób i skład w aptece Boost. Wiszniew­

skiego w Krakowie, — do nabycia również 
w innych aptekach. (1531-8-

Hugona W inklera
menażerya i cyrk szkocki]
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej.
Menażerya posiada I 

bogaty zb ór rozm u-1 
tych zwierząt drapie-1 
żnyeh, ja k : lwy, ty ­
grysy, pantery i t. p 
Oprócz tego codzien 
nie dwa wielkie | 
przedstawienia.
0 godz. 4 po połud
1 o godz. 8 wieczór. | 
Na przedstawieniach I 
tych produkować się I 
będą bardzo dobrzej

tresowani czworonożni sztukmistrze, a 
mianowicie: 4 słonie indyjskie, 1# ku­
cyków szkockich, kozy, psy, małpy I 
itp., jako  wyćwiczeni Jeźdźcy, gimnastycy,] 
muzycy, skoczki itp ., również będą przed 
stawiać komiczne sceny.

Te przedstawienia dają sposobność Szan. Pu­
bliczności ujrzeć najnowszą tresure i zajm ą za­
równo dzieci ja k  dorosłych. ‘ (.1828-4-) |

Bliższe szczegóły w afiszach.
Hugo Winkler, dyrektor.

przy ul. Warszawskiej L. 15, 
przyjmuje panienki uczęszczające do] 
szkół publicznych, a mianowicie do Se-1 
minaryum, zapewniając im troskliwą o 
piekę i pomoc w naukach. Liczba miejsc] 
ograniczona. (1820-3-5)1

.viraixiirf

F1BRICA1

P ierw sza austr. m echaniczna

fabryka trykotów i towarów białych
Ł .  Kapferer & C o .

w Wiedniu,
Hernals.

[1265 11-12]
\>V

Najlepsze c z e r n ii
w świecie!

f t *
, c

S e •\>

i .

A \ °

Składy w K rakowie u pp.:
J. Ad. Rudolfa, F. A. Grigara i Henryka Rechta.

Składy w W ieliczce u p. Iz. Silbigera; w Bochni u p. H. Hasenlaufa; w Jarosław iu  
u p Otto Forstera & Co.; w Tarnow ie u p. Lotti Mayera; w Ulowym Sączu u p. 

Otto Forstera i Syna; w Jaśle  u p. T. W. Brąglewicza.

w Wiedniu
( fab ryk a  z a ło żo n a  1835 r .)

To czern id lo  bez o leju  wi- 
try o lejow ego  nadaje ła tw o  
c iem n otrw ały  p u ł)  sk  i u- 
trzymuje t l*  W i l l e  N k O T P .

W * U rzę d z ie  do n a b y c ia  !
[1116 15-52]

Złoty medal na  wystawie powszechnej 
w P aryżu  1889 r.

Ti
SU C K A R D

NEUCHATEL(scbwci2)

Cygarniczki Columbus
do cygar i papierosów z chińskiej trzciny, 
brunatno nadpalone i politurowane w pudełkach 

po ICO sztuk poleca

I g n a c y  M u c z e r a
w Wiedniu, II., N estroygasse  Nr. 7.

Do papierosów: 
ł  cm., 11 cm., 15 cm., 20 cm. dług.
złr. 153  złr. 2 75 złr. 3 złr. 4 25 

za lOU sztuk 
ze zniżką 8 3 '/ , ^ .  P rzy większych zamówie­
niach odpowiednio taniej. Te cygarniczki nadają 
się z powodu swej znakomitości i taniości szcze­
gólniej dla trafik ty t .niu i są zyskownym tow a­
rem dla hurtowników. (1776 6 12;

Młody człowiek2 iobremi s"iadectwami, poszu 
kuje posady rządcy. — Zgłaszać się 
proszę: K r a k ó w ,  ulica K o p e r n i k a  
Nr. 18, na dole. (1836 2 3]

Obszerne mieszkanie
do wynajęcia każdego cza«u, dla starszych 
osób lub panienek, potrzebujących opieki 
i całego utrzymania, przy bezdzietnej wdo 
wie, która posiada gruntownie język fran 
cuski i niemiecki oraz muzykę. Wiadomość 
przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  Nr. 21, 

j parter, J. L. (1793-2-10]

(986-52 52)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom ow ym . 
W ielka flaszka I złr., 
m ała 50  cnt., pocztą  

20 cnt. w ięcej.
W szyst. części opako 
W!^nu_mą)a_wyrażlln£, 
obok urzędownie zło­
żony znak ochronny.

Składy prawie w  wszystkie!) aptekach A itry i-W eq ier .
Tamże je s t  również do nabycia :

r a z k a  u n i w e r s a l n a  m a ś ć  d o m o w a .

£/)sba\l

Według licznych doświadczeń uła­
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (1773 18 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Poczty 6 c. w ięcej.
W szystk części 
opakowań, mają 
obok wyrażony 
urz U. złożony 
znan ochro my.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradze,

Nr. 203-204 M ała S trona apt. pod czar. Orłen
Codzienna w ysyłka pocztowa.

Poril. Cement, 
G ips m urarsk i, 

Wapno kufsztaiiskie, 
Rury kamionkowe, 

Posadzki cem entowe 
i steingutowe, 

Rynny betonowe, 
Papę dachowa, 

C egłę szamotową. 
P iece kaflowe, 

wogóle wszelkie 
materyały budowlane 
utrzymuje u a składzie i sprzedaje 

bardzo tanio

JUadgrobki
z p iaskow ca, marm uru, granitu  

i syenitu,
Płyty na kasy i stoły
z marmurów krajowych i włoskich  

w różnym kolorze,
Posadzki marmurowe 

Gfrofoy familijne, 
Figury kamienne, z terrakotty 
i z gipsu dla kościołów, cmentarzy 

i Salonów. (1427- 8 20)
REPERACYE i ODNOWIENIA

starych uszkodzonych figur, oraz 
wyrobów alabastrowych.

Adolf Hochstii ii
MAJSTER KAMIENIARSKI,

SKŁAD MATERYAŁOW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH
w K rakowie, ulica Floryańska Ir . 38.

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
S . S z e l ig i  -  Ł y § z k le w le z a , In ż y n ie r a

we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundam enta w gorącym 
stan ie , ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków  do krycia dachów rnloa lO m. □ od 3 złr. 50 c. do 8 złr. 50 c.

LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturow ych i dachów kow ych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
O i« za  asfaltem , jako  jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
B W * Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [1666 55-100]

D łu go le tn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się.

f l r n a n k t a  kawaler, wolny od wojskowości, 
U l  t j a i l l o i a ,  k tó ry  skończył kurs trzyletniej 
nausi w dyeeezaU ej szkole organ, w Tarnowie, 
poszukuje posady. — A dres: W . Cichowski, 
Szara kamienica Nr. 6, R ynek gł. w K rak ow ie  

(1834 2-3)

S u h q t v t l l t  notaryaloy, niemieckim ję- 
J tu l zykiem dobrze władający, 

może pod skromnemi warunkami w zgło­
szeniu podać się mającemi wstąpić do 
kancelaryi notaryusza w miejscu kąpielo 
wem Dorna-W atra i w zamian języka 
rumuńskiego się nauczyć, a w Bukowinie 
o 6 do 10 lat wcześniej zostać notaryu- 
szem, jak w Galicyi. (1835-2-3) |

szkół ludowych, z kilko- 
letnią praktyką w szla­

checkich domach, poszukuje posady. — 
Bliższych wiadomości udzieli Biuro Wnej 
Sik orsk iej w K rak ow ie, liotel 
S a s k i, > lub poste restante Ulauczy* 
ciel w Żywcu. (1831-2-2)

O d  1 w r z e ś n ia  b. r.
znaleźć mogą u mnie w K r a k o w i e  po­
mieszczenie i opiekę studenci z niż­
szych klas gimnazyalnych lub realnych. 
Na żądanie korepetycye. (1815 2-3)

Mary a Massalska, 
G ł o g o c z ó w ,  p Mo g i l a n y .

Br Eugeniusz t ó e w f s k i
m ieszka: ul. św. Tom asza  

L. 28, I  piętro.
Ordynuje od godz. 3—4. (1641-24-30)

P o S / l l t l l l P  0(* września magistra 
**J V farmacyl, mówiącego po 

polsku i po niemiecku. (1826 2-3)
St. Butwińskl, aptekarz 

w Bielsku, w Szlazku austr.

W  znanej „Kuchni Litew­
skiej44 przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
pod L. 15, I. piętro, wydaję, się 
obiady i kolacye, przyrządzane sposo­
bem rzeczywiście domowym, tj. li tylko 
na świeżem maśle. — Ceny przystępne. 

(1558-7 8) Z a rzą d .

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca:

Monogramy krzyżykow e i a t ła sk o w e ;  
SZLARKI DO PRA N IA ; 

Torbki podróżne; 
Hafty gotowe i zac zę te ,  kanwy, juty, 

w e łn y , włóczki i w s t ą ż k i ;
P i ł k i .  (865-19-)

Na sprzedaż
dwa majątki lasow e ,  jeden  około 5900 
morgów, drugi 2800 m g , w północno-wschodniej 
Galicyi, blisko kolei położone — i m ajątek 
1100 morgów obszaru, w obwodzie Stanisławow­
skim położony, blisko kolei i m iasta obwodow.

Bliższych informacyj udzieli adwokat Br. 
Sietnicki we Lwowie, ul. Sykstuska L. 21. 
Pośrednictwo wykluczone. (1803-4-10)

W elocypedy
/ P l p V j  wszelkiego rodzaju.
f  ¥ /  [( Katalog za nadesłaniem
\  mark i 10 ct.
iFS ' Poszukiwani
'-■“ " “ '“ ■ • ■ ■ ■ • N a s t ę p c y .  (1473-13-)

H. Bock, Wien, III, Hauptstr. 72.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
H  1 C I A G  Z  H O Z H Ł A D I  J A Z D Y

ważny od 1 lipca 1891.

Odjazd z Krakowa (P o d g ó n a ):
5*14 rano pociąg osobowy z Podgórza -Płaszow a

do Oświęoima, do W iednia,
i i

z Podgórza-Bonarki
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.

ó'29 „ „ „ z  Podgórza-B onarki
2 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona] 
2 44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa

7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
8-23 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa do Mszany dolnej.

z Krakowa [kolej Północna] 
osobowy z Podgórza Płaszowa

9 00 rano pociąg mii

9'59 „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
5 00 „ „ „ „ z Podgórza-Płaszowa
513 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
9-39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej.

6 55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7 32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7 55 „ „ „  z Podgórza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
515  rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki ,
6 5 6  ,  „ „ do Podgórza Płaszowa
6-02 „ „ mięszany do K rakowa [kolej Północna]
6'30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika]
9 23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9'36 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa

10 20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
1035 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10-37 „ „ „ mięszany do Krakowa
11-14 „ „ „ osobowy do Krakowa
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
4-11 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7-10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9-38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

i [kolej Północna] | 
[kolej K. Lud.]

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze S try ja , Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca.

z W iednia, z Oświęoima.

z Budapesztu, W iednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Mszany dolnej.

z Oświęcima przez Tarnów, 
z Koszyc, Orłowa.

Odjazd z Tarnowa:
12-16 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4-46 rano pociąg mieszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-57 „ „ osobowy co Chyrowa, Stryja.
1-43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12*15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2 23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłow a, Dobry, Nowego Sącza, S try ja , Chyrowa.
7*40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany je s t według zegaru peszteńskiego.
Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 c e n t we wszystkich stacyacb 

o. k. austryackioh kolei państwowych lub n konduktorów. |2611-38-]

Czcionkami Drukarni „Czasu*. Fapier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Józef Łakocińslci.


